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„Służba PoIsce“ będzie 
kuźnią charakterom młodzieży
Naczelna Rada dla Spraw Młodzieży 

i Kultury Fizycznej, ogłosiła na swym 
inauguracyjnym posiedzeniu w dn. 10 
bm. następującą odezwę:

DO CAŁEJ MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ!

B udujem y now ą Po lskę  w o p arc iu  
o człowieka, k tó ry  stanie się  ofiarnym  
budow niczym  i płom iennym  p a trio tą  
O drodzonej Ludow ej Polski.

O drodzona  Po lska  dąży  do  p o d n ie ­
sien ia  ku ltury  fizycznej i stanu  zd ro ­
wia całego narodu . Z adanie  to w ypeł­
nią U rzędy  K u ltu ry  Fizycznej.Im  jaśniejsza rysu je  się  p rzed  nam i! 

p rzyszłość  -  tym  fc rdziej^oczy całego J P rzy łącza jc ie  się do  zespołów  w y -
chow ania  fizycznego, zrzeszajcie się w 
klubach i sekcjach  sportow ych. P o d e j­
m ijcie szerok ie  w spó łzaw odn ictw o  o  
najlepsze wyniki we w szystk ich  dzie­
dzinach sp o rtu .

n a ro d u  zw raca ją  się ku T obie Polska 
M łodzieży.

M łodzież — d o rasta jące  pokolenie 
— stan ie  się  dziedzicem  w ielkiego 
zw ycięstw a, które p rzyw róciło  naszej 
O jczyźn ie  g ran ice  C h ro b reg o . Stanie 
się dziedzicem  zw ycięstw a m as p ra c u ­
jących w w ew nętrzne j k lasow ej w a l­
ce, zw ycięstw a, które obaliło  ustró j 
k rzyw dy j w yzysku m ilionów  i poło­
żyło fundam enty  pod dem okrację lu ­
dow ą, ustró j społecznej sp raw ied liw o ­
ści.

W  w olnej ojczyźnie, w yzw olone od 
służby w łasnym  i obcym  kapitalistom , 
m iode pokolenie sposobi się, aby ca­
łym sercem  i wszystkimi- sitami służyć 
Polsce, pracow ać dla w ielkości i 
szczęścia narodu.

M am y w szystko , co m oże być po­
trzebne, dla zbudow ania  szczęścia n a ­
rodu  j zaspokojenia p o trzeb  każdego  
człowieka. M am y wielkie skarby  pod 
ziem ią — w ęgiel, rudy i m inerały, 
m am y po tężn iejący  z każdym  rokiem 
przem ysł M am y zieimę urodzajną. 
O parliśm y  się  m ocno o  Bałtyk 500-ki- 
lom etrow ym  w ybrzeżem . D o nas n a le ­
żą najw iększe porty  bałtyckie; G dańsk, 
G dyn ia , Szczecin.

N ade w szy stk o  zaś m am y nieprze- 
/iane złoża en tuz jazm u i zapału mi- 

Lonów ludzi p racy , całego  narodu, 
który potrafił pokonać niezw yciężone 
zdaw ało  się trudności.

W szystk ie te skarby  m usim y w yko­
rzystać . M usim y przezw yciężyć nasze 
zacofanie, w ysunąć  Po lskę  na p rzodu­
jące m iejsce w św iecie.

M usim y uzbroić  k raj w now oczesną 
technikę, zbudow ać now e p o tężne  o- 
środk i przem ysłow e, u jąć  rzeki b e to ­
nowym i zaporam i, d o p ro w ad zić  en er­
gię e lek tryczną  do każdej w si; pod 
n eśić i unow ocześnić g o spodarkę  ro l­
ną. zbudow ać tysiące m ieszkań dla ro  
bctn ików , budow ać now e w sie i now e 
szkoły, zakłady naukow e i badaw cze.

Do w ykonania tych  wielkich w sp a ­
niałych planów  rozbudow y kraju , p o ­
trzebne są setki tys ęcy inżynierów , 
techników , fachow ych robotn ików  w 
każdej dziedzinie, agronom ów , p o słu ­
g u jących  s-ę najnow szym i zdobycza­
mi w iedzy rolniczej, lekarzy , nauczy- 
c e l i  — żadne zdolności nic m ogą się 
m arnow ać.

W szystkie siły w inny być w łączone 
dc odbudow y j rozbudow y k ra ju  w 
sposób jak na jgospodarn iejszy .

Je st wiele energii i zapału w śród 
m łodzieży polskiej. M łodzież da ła  d o ­
w ody sw ego  bo łia ters tw a i p a tr io ty z ­
mu w walce, dała dow ody zapału  i 
p rzeds-ębiorczości w odbudow ie. Nie 
w ystarczy  jednak sam, choćby n a j­
szlachetn iejszy  en tuz jazm  — trzeba 
w iedzy, um iejętności. T rzeba się  uczyć 
i zdobywać kwalifikacje zaw odow e. 
T rze b a  zapoznać się z produkcyjną 
pracą i now oczesną techniką.

To zadanie wypełni o rg an izac ja  
„Służba Polsce".

P oprzez  „S łużbę Polsce" m łodzież 
nasza  w spółdziałać będzie  z m łodzieżą 
k ra jó w  dem okracji ludow ej i całą m ło ­
dzieżą św iata w dążen iu  do n a jw y ż ­
szych ideałów  — szczęścia całej ludz­
kości.

Cała postępow a m łodzież św ia ta  je ­
dnoczy sw e siły przeciw ko m ącicielom  
pokoju. P rzec iw k o  tym , k tó rzy  za ­
m iast tw órczej w spółpracy m iędzy 
narodam i, n iosą u c :sk, , gw ałcą su w e­
renne p raw a narodów .

W Polsce po okresie  w alki o  w o l­
ność i niepodległość O jczyzny  — p o d ­
nosim y sz tan d a r rom antyzm u budow y 
— czynu i pracy!

Nieugiętą wolą  
zbudujemy Polskę

Toir. Wicepremier Gomułka tu Wałbrzychu
U roczystość  in au gu racji

całego narodu 
silną i szczęśliwą

M łodzieży! „S łużba P o lsce" to 'd r o ­
ga  do rozw oju  tw ych talentów  i zdo l­
ność ', d ro g a  do w iedzy i nauki zaw o ­
du, do  tw órczej p racy  dla kraju.

„Służba P o lsce" n au czy ' żyć i d z ia ­
łać w zespole, dla w spó lnego  celu, dla 
deb ra  całego n arodu  „S łużba P o lsce" 
w łączy wysiłek każdego  chłopca i ka- j 
żdej dziew czyny do  w spólnego, po- 
tężn eg o  nurtu  ogóino - narodow ego 
budow nic tw a.

„Służba P o lsce" będzie rozw ijać  
hart i sp raw ność fizyczną m łodzieży 
przez sp o rt, w ychow ań e fizyczne i 
przysposobien ie  w ojskow e — p rz y g o ­
tow ując ją do najszczy tn iejszego  z a ­
dania — obrony całości i n iepod leg ło ­
ści O jczyzny!

„Służba P o lsce" będzie szkołą życia 
i kuźm ą charak terów  m łodzieży — no­
w ych ludzi — budow niczych i o b ro ń ­
ców nowej Polski.

M iłow ać O jczyznę — to znaczy b u ­
dow ać jej w ielkość i szczęście.

M łodzieży! W stępuj w szereg i o rg a ­
nizacji „Służba Polsce".

„T ygodnia Z iem  Z achodnich"
„Faktów historycznych, stworzonych walką i pracą na­

rodu polskiego, który działając w sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, w imię sprawiedliwości dziejowej przywró­
cił Polsce ziemię nad Odrą. Nysą i Bałtykiem—nie zmie­
nią żadne enuncjacje rewizjonistyczne. * Nikt na świecie 
nie może łudzić się, że naród polski zrzeknie się kiedy­
kolwiek swojej ojczystej ziemi. Nie jk > to pracuje i pod­
nosi ją do rozkwitu, aby ktoś inny zbierał owoce jego 
trudu1’, — powiedział tow. wicepremier Gomułka — Wie­
sław w W ałbrzychu na centralnej uroczystości inaugura­
cyjnej „Tydzień Ziem Zachodnich".

Franklin Delano Roosevelt

W niedzielę odbyły się w Wałbrzy­
chu centralne uroczystości obchodu 
Tygodnia Ziem Zachodnich. Miasto 
przybrało odświętny wygląd. Głów 
nymi ulicami przeciągnęły capstrzyki 
młodzieży i grupy górników. Domy 
i w ystaw y sklepowe udekorowano 
sztandaram i narodowymi.

Na stadionie sportowym zgroma­
dziły się tysiączne rzesze miejscowe­
go społeczeństwa, załogi fabryczne, 
delegacje partii politycznych, organi­
zacji społecznych, młodzieżowych i 
zw. zawód. Około godz. 9.30 na try ­
bunie ustawionej przed pomnikiem 
Poległych Bohaterów  zajął miejsce, 
entuzjastycznie w itany przez zgro­
madzone tłumy, w iceprem ier i m ini­
ster Ziem Odzyskanych, tow. Go­
mułka, w towarzystw ie wojewody 
wrocławskiego, tow. Piaskowskiego, 
przewodniczącego WRN Grochalskie

W  T R Z E C I Ą  R O C Z N I C Ę
Trzy la ta  temu, 12 kw ietnia 1945 l \ / f 9 g 9 i & € & S  S Ś C f t W K W  politykę swego poprzednika — oka-

roku w godzinach wieczornych ogło- . ' ' zał się małym i ograniczonym poli-
szony został w Waszyngtonie jeden z te r  związku chemicznego. Zestawcie wieku. Jako polityk i działacz spo- tykiem  o prowincjonalnych horvzon- 
nejkrótszych, a zarazem najbardziej 7- orędziam i Trum ana i oświadczenia- łtczny  m iał ogromnie wysubtelnione tach i drobnomieszczańskiej filozo-
w strząsających kom unikatów  w ojen- mi M arshalla. Zrozumiecie, jakąćlro- poczucie historii. Dlatego jak  żaden jji  nastąpił generalny atak  . Sto-
ąych Drugiej Wojny Światowej: 80 przebyła Am eryka od 12 kw ietnia chyba inny przywódca am erykański, ijca stanów  Zjednoczonych wróciła 
F ranklin  Delano Roosevelt! P rezy- 1945 ro k u .* '"  z w yjątkiem  może H enry WaUace‘a, na ygąłl Street^. Rozpętała się histe
dent Stanów  Zjednoczonych i Naczel- Dalecy jesteśm y od przypisyw ania zrozumiał istotę rewolucji rosyjskiej, r ia wojenna, zaw ładnął du zami 
ny Dowódca am erykańskich Sił Rooseveltowi Wszechwładzy i wszech- znaczenie Związku Radzieckiego i „czerwony straszak", nastała  era 
Zbrojnych nie żyje... potęgi politycznej, k tóra pozw alrła- wielkość dokonywających się tam  „wielkiej paniki". W tej atmosferze,

Tylko trzy la ta  temu, a zdawałoby by mu prowadzić politykę Stanów zjawisk społecznych. D lategi jednym  z k tórej w Europie zrodził się kiedyś 
się, że dzieli nas od tego dnia cała t -  Zjednoczonych według swego widzi- z pierwszych aktów polityki zagrani- faszyzm, dogorywała tam ta Am ery- 
poka historyczna. Gdyby ktoś chciał misię, w brew  i na przekór woli spo- cznej Roosevelta było nawiązanie sto- ka, A m eryka Roosevelta. 
sobie uświadomić, jak  ogromhy łeczeństwa, z całkowitym zapozna- sunków dyplom atycznych między j esteśmy obyw atelam i Jed n eg o
szm at czasu dzieli nas od owego niem panujących warunków. Tego ZSRR a Stanam i Zjednoczonymi. św iata". Nic co dzieje się na tej czy
dnia, niechaj przeczyta uważnie te  Roosevelt bynajm niej nie czynń. Był Wojna zbliżyła oba te w ielkie mo- na tam (e, p o k u li nie jest nam  obce
oto słowa, zaczerpnięte z przemó- natom iast wyrazicielem określonych carstw a, zacieśniła sojusz wojskowy obchodzim y rocznice zeonu Roose-

 • - X L ________________V . «  V • «,*ł i    U 1.4- A .___________ a m p r v t f l n s l r n  -  T nH 7 i or'Lr i n rJ s w x r lo  ^  swień Człowieka, k tóry  zm arł 12 kwie 
tn ia  1945 roku:

Nie będziemy wchodzili w 
żadne pakty z faszyzm em . Nie 
pozwolimy, by po faszyzm ie zo 
stał choćby ślad.

Nie m oglibyśm y się szczycić 
całkowitym  zwycięstwem w tej 
wojnie, gdyby choć szczątki fa­
szyzm u w jakiejkolw iek z jego 
nikczemnych postaci ocalały 
gdziekolwiek na świecie.

Czy ktokolwiek jest w  stanie przy-

sił i dążeń społecznych, którym  po­
trafił wskazać właściwe drogi osią­
gania celów. Był więc rzecznikiem 
interesów  prostego człowi ka Ame­
ryki i postawił sobie za cel dokona­
nie tego, co potem określono dosad­
nie w paru  słowach: przeniósł stoli­
cę Stanów  Zjednoczonych z Wali 
S treet do W ashingtonu. Pod tym  h a­
słem zmobilizował miliony, znękane 
kryzysem i bezrobociem i pod tym 
hasłem  realizował przy ich poparciu 
program  „Nowego Ładu".

Logicznym następstw em  tej poli-

am erykansko -  radziecki, położyła . , . , , . . , ,,  j  . . , . . . . „ .  velta nie jako żałobę po głowie dale-fundam enty trw ałe j przyjazm. Mó-

puścić choćby na chwilę, że H arry  tyto w ew nętrznej m usiała być posta- 
S. T rum an czy jakikolw iek inny od- wa Roosevelta i rooseveltowskiej A-

wił Roosevelt 28 lipca 1943 roku: 
Świat nie widział nigdy icięk 

szego poświęcenia, w iększej de­
terminacji niż ta, jaką w ykazu­
ją pod wodzą marszałka Stali­
na naród i armia rosyjska. Z 
narodem rosyjskim , który ra­
tując siebie ratuje jednocześnie 
świat cały przed groźbą zale­
wu hitlerowskiego, Ameryka  
zawsze rada będzie u trzym y­
wać dobre sąsiedztwo i szczerą 
przyjaźń.

kiego państw a, ale jako rocznicę odej­
ścia człowieka, k tóry  był jednym  z 
nas, był współbojownikiem o Nowy 
Świat, wolny od najdrobniejszych 
choćby resztek faszyzmu.

Zarzucają nam , że jesteśm y anty- 
amerykańscy... Jakże śmiesznie brzmi 
ten zarzut w  ustach ludzk którzy 
stworzyli Kom itet do Badania Dzia­
łalności Anty -  am erykańskiej i tę­
pią gorliw ie a zawzięcie wszystko, co 
pozostało z owej wielkiej Ameryki 
Roosevelta. W iluż pism ach wielkiej 
prasy am erykańskiej ukażą się dziś

Tak ukształtow ała się podst w a dla artykuły  z takim  jak  nasz pietyz-

A k a d e m i a  
uj ro c / .n ic ę  ?got>u 
P r e z y d e n ta  R o o s e v e l t a

Polskie Towarzystwo Przyjaciół 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
organizuje w sali „Roma" dnia 12.IV. 
1948 r. (poniedziałek), o godz. 17.30 
uroczystą akadem ię, poświęconą 
Trzeciej Rocznicy Zgonu Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, F. D. Roo­
sevelta.

Przem ówienia wygłoszą: tow. am ­
basador Oskar Lange i tow. m inister 
Stefan Jędrychowski.

powiedzialny kierow nik obecnej po- m eryki wobec faszyzmu i hitleryz- ścisłej współpracy powojennej i zro- mem wspom inające pam ięć najw ięk 
lityki am erykańskiej byłby zdolny m u- Było dlań rzeczą o c z y w i s ' ż e  dziła koncepcja oparcia nowego ła - szego A m erykanina XX wieku? W 
wypowiedzieć takie lub podobne zda- faszyzm i dem okracja, postęp i reak du światowego na system ie zbioro- milionach egzem plarzy rozejdą się 
nie? Nie ma wątpliwości. Ze śm ier- cJa mle mogą ze sobą współżyć na w ego, bezpieczeństwa, którego ośrod- znowu paszkwile i napaści pom niej- 
cią F ranklina D. Roosevelta odszedł tym sam ym  globie. Druga połowa rzą- kiem  byłoby przede w szystkim  szające pam ięć F. D. R. 
nie tylko Wielki Prezydent. Zeszła dow Roosevelta, od roku 1938, rośw ię- współdziałanie ZSRR i Stanów  Zjed- Obchodzimy rocznicę zgonu Toose- 
także z areny dziejowej ta  A m ery- eona była z kolei mobilizacji społe- noczonych. velta i upadku jego idei w jego w ła-
ka, którą on, Roosevelt, wyprowadził czeństwa am erykańskiego pod ha- Taki też był niepisany testam ent, snei ojczyźnie. Ale wiemy już dziś 
z chaosu katastrofalnego kryzysu i f?em w alki z zaborczością faszyzmu k tóry  Roosevelt pozostawił swym na- z cał4 pewnością, że A m eryka żyje 
bezrobocia, z wąskich ścieżek ciasne- * hitleryzm u. W tej fazie zrodziła się stępcom. Gdy um ierał — w ojna do- * tylko na pewien okres weszła w 
go izolacjonizmu na szeroki szlak koncepcja Narodów Zjednoczonych, biegała końca i je j w ynik ostateczny krąg  reakcyjnego zamętu. Bo oto te 
„Nowego Ładu" i uczciwej w spółpra- me- tylko jako potężnego sojuszu nie budził najm niejszych w ątpliw o- sam e siły, k tóre przed 16 la ty  w ynio- 
cy międzynarodowej. wojskowego do w alki zbrojnej z n a- ści. Ale pokój dopiero się rodził. N a- s*y do steru  Roosevelta, gromadzą

Dlatego obchodzimy dziś rocznicę | azde™ czarnei i b runatnej reakcji, stępcy mieli w  ręku  skarb bezcenny si<? znowu do walki, o trząsają z nie- 
idwójnie smutną. Rocznicę śmierci * J za^ iąz k a  przyszłe-o, po- _  wskazania Roosevelta na ów n a j-  mocy porażki. Już dziś co p iąty bli-

Wielkiego Człowieka, Demokraty, Po­
stępowca, Przyjaciela w szystkich lu ­
dzi uciskanych i gnębionych na ca­
łym  świecie. I rocznicę upadku Wiel­
kiej Ameryki, Ameryki postępu, w al- f
lei ,  f * * ™ ’ us,Inie nad ‘ym. by j<

wojennego *adu światowego. cięższy okres budow ania pokoju ko- sko A m erykanin stoi w  obozie Hen-
„Nie dość jest wygrać wojnę — alicyjnego po koalicyjnym  zwycię- ry  Wal!ace‘a. Zaledwie pięć miesię-

musim y w ygrać także i pokój" — mó- stwie. Zaprzepaścili ten  skarb  z bez- cy m iia od dnia, kiedy najbliższy ide-
wił Roosevelt swemu społeczeństwu przykładnym  m arnotraw stw em . owo Rooseveltowi czowiek rzucił ha-

 _______  ł _  1 swym sojusznikom. Pracow ał wiec Przez 13 la t reakcja am erykańska sło tw orzenia „Trzeciej P artii" , a  już
ki z faszyzmem, obronv praw  proste- !!s!lnie nad tym - by jeszcze przed gotowała się do odwetu. Roosevelt druga siła Am eryki okrzepła na tyle,
go człowieka. Ameryki która goto- mem °! ,cznP£?0 trium fu wojsko- był dla niej uosobieniem wszelkiego by stad się realnym  czynnikiem po-
wa była nieść bezinteresowną pomoc nowego ła* zła. Nie darm o sprzeda.jna prasa o- hiycznym.
innym, sprzymierzonvm z nią naro- > A W światowej. Zasady tego krzyknęła go „salonowym bolszewi- Jeżeli proces budzenia się tej dru-
dom. “ zaw arte były w słynnych „Czte- kiem", rewolucjonistą, dyktatorem , Siej, praw dziwej Ameryki pójdzie w

Nie ma dziś tnlHet - i  T»ct ’ Wolnościach", a potem ujęte prowokatorem  wojny, uzurpatorem , tym  tem pie dalej, to za la t kilka oj-
i rna Ta . ‘ w Pr ° Jekt K arty  Narodów Zjednoczo- plebejskim  demagogiem, tyranem  C7yzna Roosevelta wróci do naszego
nym stała się Dok tr  v r  a°T  ru m a na ̂  W tradyc-iach liberalnej Ame- który pogwałcił wolność (przedsię- obozu, odnajdzie swe miejsce, które-
pLmn T 1' PrTCSiąknię,tei n a .w skroś du- biorcy), cynikiem który zaprzedał Postradała na chwile wskutek zwy-
jeszcze jakieś watoliwości m  do ich prywatlao*kaPItallstyczne.f im - świat Moskwie... Nie było chyba w cięstwa mocy reakcyjnych. Zniknie
charakteru, niechaj znowu wróci do h^to^^w o'ino  '^ 'd  przed^ biorcy“- historii Ameryki od czasów Lincolna w tedy zmora, wisząca dziś nad świa-

-  hasło „wolności od nędzy , a więc polityka bardziei nrzez re.akeie znie- tern horyzont jutra.

bie i te  słowa

owveh słów Roosevelta r-vto„,o„,,ch . o więc pomyKa oaraziej przez reaKcję znie- l'*‘‘ 1 zasnuw ająca noryzt
na początku i niechai n r z v n o m n i  s i  zapewr]1Pnia każdem u człowiekowi nawidzonego i bardziej bezceeszczo- Zmora, którą odcźuwamy wszyscy 

P ypomm S0‘ pracy i srodKow utrzym ania, było nego. Ale cała zjednoczona potęga i ak przekleństwo, ale która przecież
swego rodzaju rewolucją ideologicz- reakcji była bezsilna wobec żyjące- najsilniej ciąży dziś przede wszysć- 
n ą - , go Roosevelta, jego m agnatycznej po- kim n a<t każdym obywatelem  Amery

Roosevelt używał języka odm ienne- pularności w masach, aureoli obroń- ki- ogarniętej h isterią ;nm k:„. 
go od języka radykałów  i rew o- cy maluczkich. Nie łatw o jest wyjść W trzecią rocznicę zgonu Roose- 
iucjomstów Europy. Nie był zwolen- czterokrotnie zwycięzcą w wyborach velta chylimy głowy nad trum na 

m afksiznau ’ nie był socjali- am erykańskich... złożone w Hyde P ark  pod New Yor-
. tą. Niem niej jednak potrafił z rząd Gdy jednak Roosevelt odszedł, a kiem. A zarazem w słuchujem y się :e

   . . .  , - - - -  . uchwycić sens człowiek, k tóry  po nim  objął w ładzę skupieniem w ods?>o«;v onthieraiarói
lakmusowy, który pokazuje c h a r , * -  v p r z e m ł-  r>o»ecznych y y  _  i przvrrek* s n le .d e  k -  -nuować walto o Ameryke wzbierającej

Narody Zjednoczone są i m u­
szą pozostać zjednoczone dla 
zachowania pokoju, tłumiąc w  
zarodku każdą próbę uzbroje­
nia Niemiec, Japonii i Włoch...

Tych kilka zdan, to jak  papierek ką przenikliwością

go, przedstawicieli Wojska Polskiego 
z Szefem Sztabu OW-Sląsk, g en  
Małkiem oraz reprezentantam i A r­
mii Radzieckiej z gen. Nowikowem 
na czele.

Na trybunie znajdowali się rów­
nież przedstawiciele czeskiego społe­
czeństwa z Brna, Centralnej Rady 
Narodowej w Brnie oraz dziennika­
rze czescy.

Przed trybuną przedefilowały oko­
ło 20-tysięczne szeregi wałbrzyskiego 
św iata pracy. Im ponującą defiladę 
rozpoczął pochód młodzieży szkolnej 
z pocztami sztandarowym i OM TUR, 
ZWM, „Wici" i ZHP na czele. W je­
dnych szeregach kroczyli obok siebie, 
dla zam anifestowania jedności OM 
TUR-owcy i ZWM-owcy.

Za młodzieżą przemaszerowały 
kom panie Związku Uczestników 
W alki Zbrojnej o Niepodległość l 
Demokrację, Zw. Osadników Woj­
skowych i SKP.

W dalszym ciągu defilowały nie­
kończące się szeregi załóg kopalń i 
fabryk wałbrzyskiego zagłębia wę­
glowego.

Pierwszy przemówił gospodarz mia 
sta, prezydent Szewczyk, w itając 
przybyłyfch na inaugurację uroczy­
stości Tygodnia Ziem Zachodnich 
wiceprem iera tow. Gomułkę, przed­
stawicieli władz wojewódzkich, Woj­
ska Polskiego i Armii Radzieckiej.

Ż  kolei do zebranej publiczności 
przemówił, w itany spontanicznymi 
okrzykami, w iceprem ier tow. Go­
mułka. (Przemówienie to podajemy 
w wyjątkach).

Po przemówieniu wiceprem iera 
prezes wałbrzyskiego zarządu PZZ, 
inż. Gawędzki, odczytał rezolucję, 
która została jednomyślnie przyjęta 
przez zebranych.

Tow. Gomułka - Wiesław 
mówił:

.Dobiega trzy lata od chwili, kiedy 
zachodnie ziemie polskie po Odrę i 
Nysę Łużycką powróciły w granice 
Państw a Polskiego. Spoglądając dzi­
siaj wstecz na drogę, przez ten czas 
przebytą, widzimy w spaniałe rezul­
taty heroicznego wysiłku narodu 
polskiego. S tarliśm y z tych ziem po­
kost niemczyzny, wydobyliśmy je z 
upadku gospodarczego, spowodowa­
nego wojną i ucieczką Niemców, ze­
spoliliśmy je  gospodarczo, politycz­
nie, ku ltura ln ie i adm inistracyjnie z 
pozostałymi ziemiami polskimi w 
zw artą całość państwową. K rok za 
krokiem , dzień po dniu posuwaliśmy 
się naprzód, mozolnym wysiłkiem ła­
maliśmy przeszkody, budując od 
podstaw nowe życie na przywróco­
nych Polsce terenach.

Naszej pracy i naszym wysiłkom 
towarzyszył złowrogi jazgot rew izjo­
nistycznej propagandy anglosaskich 
kół im perialistycznych i ich n. 
kich wasali. Sekundow ała im reak­
cja polska, w ystępując bądź o tw ar­
cie przeciwko naszym zachodnim 
granicom, bądź też, godząc w  ich 
całość w  sposób pośredni przez or­
ganizowanie dywersji i bandytyzmu, 
przez szerzenie w yrafinowanej, an ­
tyrządowej i antydem okratycznej 
propagandy, obliczonej na sparaliżo­
wanie sił narodu, na poderwanie je ­
go zaufania do władzy ludowej w 
momencie, kiedy historia wymagała 
od nich największej aktywności, na j­
większego wysiłku i poświęcenia. 
P ropaganda ta nie przyniosła reak­
cji polskiej i m iędzynarodowej spo­
dziewanych owoców.

H istorię tworzą czyny
Historii nie tworzą słowa, łecz 

czyny, nie chęci i zamiary, lecz kon­
kretne fakty. Nie tworzą jej jednost­
ki, pojedyńczy ludzie — lecz jest 
ona zbiorowym dziełem narodu. 
Faktów  historycznych, stworzonych 
wałką i pracą narodu polskiego, któ­
ry działając w sojuszu ze Zw:ązk;em 
Radzieckim, w imię sprawiedliwości 
dziejowej przywrócił Polsce zięmie 
nad Odrą. Nysą i Bałtykiem — nie 
zmienią żadne enuncjacje rew izjoni­
styczne Nikt na świecie nie może 

(Dokończenie ma str. 2)
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Polska irierzy id zirycięstiDO 
obozu demokracji greckiej

Przem ów ienie toiu. D łuskiego  
na konferencji pom ocg Grecji

PARYŻ (Obsł. tvł.). Na niedzielnym posiedzeniu mię­
dzynarodowej konferencji w sprawie pom ocy dla Grecji 
wygłosił dłuższe przem ówienie przedstawiciel Polski tow. 
Dłuski. Po zobrazowaniu istniejącej w  Grecji sytuacji i 
podkreśleniu, że „naród grecki padł ofiarą imperialistycz­
nego zamachu na swą niepodległość", tow. Dłuski omówił 
politykę obozu podżegaczy wojennych i przeciwstawił

mu obóz pokoju i postępu.
W kilku wierszach

Radzieckie władze okupacyjne w 
Niemczech zażądały likwidacji bry­
tyjskich i amerykańskich stacji ob 
sługi samochodów na odcinku auto­
strady 'Berlin — Halmsledt, przebie­
gających przez strefą radziecką.

Jednocześnie władze radzieckie 
pewnlły, te  własnym sumptem urzą­
dzą na autostradzie warsztaty mecha­
niczne, które będą obsługiwać samo­
chody amerykańskie 1 sngiclskie. 

Rząd Jugosławii odfzućił, jako 
beizpodstawnii, niedawną notą St. 
Zjednoczonych 1 Anglii, oskarża­
jącą Jednostki armii jugosłowiań­
skiej o wywoływanie incydentów 
na linii demaifeacyjnej miądzy an­
glosaską a jugosłowiańską strefą 
okupacyjną woteego obszaru Trie­
stu.
W  Rzymie ukazał się w sprzedaży 

n  tom książki p t  „Tajne dokumenty 
W atykanu". Pcdtżżś gdy fum I po­
święcony był ingereńc; i W aty­
kanu w  sprawy Wowńętnsria 
■Włoch". Tom II zawiera dokumenty^ 
które świadczą, l i  Waiykait, wykorzy­
stując imperialioiyfczńą pcłltyką Ame­
ryki, p ragrla doprowadzić da nowego 
„świętego przymierza", czyli ffinymf 
słowy, do utworzenia federacji państw 
katolickich. Federacja ta  miałaby 
nie dopuścić do rozwoju postępu 1 de­
mokracji oraz upodobnić Europę dtł 
IranhistowęiLiieJ Hiszpanii.

Pomnik
gen. Suiierczetrskiego 
stanie tce W rocławiu

W związku z rocznicą śmierci gen 
Świerczewskiego odbyła się wc Wro­
cławiu konferencja, zorganizowana 
przez Związek Uczestn ków Walki o 
Niepodległość i Demokrację, na której 
omówiono przygotowania do uczcze­
nia pamięci bohaterskiego generała. 
Pierwszą rocznicę Jego śmierci spo­
łeczeństwo Dolnego Śląska uczci u- 
fundowaniem pomnika, który stanie na 
Placu Grunwaldzkim we Wrocławiu.

W konkursie na projekt pomnika 
za najlepsze prace wyznaczono 3 na­
grody w wysokości: 250 tys. zł, 150
tys. zł j 100 tys. zł

W ybór władz 
Zrzeszenia
Prawnlków-Demokratów

Ogólnopolski Zjaad Znzeszecfe Pra- 
w*rk ów-Demokr ad ów dokonał w dru­
gim tkriu obrad, wyboru nowych 
władz, powołując do Rady Zrzeeee-

„Front pokoju — oświadczył tow. 
Dłuski — to nie tylko olbrzymia po­
tęga Zw. Radzieckiego i państw de­

mokracji ludowej. Front pokoju prze­
biega przez cały świat, poprzez Fran­
cję ( Włochy, poprzez kraje kolonial­
ne 1 Anglią, o Czym świadczy prze­
mówienie po*. Zilliacusa, poprzez St. 
Zjednoczone, czego dowodem jest 
przemówienie delegata amerykańskie­
go Ccnnoly".

„W obozie demokracji, walczącej o 
pokój i postąp — mówił dalej tow. 
Dłuski — 2 najduje się również mój 
kraj". Zdacie to zostało przyjęte 
przez zebranych długotrwałymi oklas­
kami.

W dalszym ciągu przemówienia de­
legat Polskj przedstawił działalność 
Polskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Grecji Demokratycznej, które w cią­
gu 3 dni dz*ęki poparciu całego na­
rodu, zdołało zebrać 20 milionów zł. 
dla wdów i sierot po antyfaszystach 
greckich. Naród Polski podziwia bo­
haterstwo ludu greckiego.

„Naród Pokki — oświadczył ca  za­
kończenie tow. Dłuski — jest prze­
konany, że bohaterska demokracja 
grecka wyjdzie zwycięsko z obecnej 
próby".

W spólne zebranie aktpwu PPS 1 PPR 
wojemództina białostockiego

10 milionów b. uiięźnióiu politycznych 
potępia imperializm anglosaski

Uroczysta akademia i d  W arszaaie
Polski Żwiążńft b. Więźniów Politycznych zorganizował wcaóraj 

W sali Rina „Polonia'' w W arszawie, uroczystą akademią * okazji 
Międzynarodowego Dnia b. Więźnia Politycznego.

Zebrani na Akademii członkowie PZbWP zdecydowanie potępili 
polityką anglo _ amerykańskiego tm perlalizmu, kióra przez próby odbu­
dowy Niemiec i popieranie fdsżySt uwskich rządów Grecji i  Hiszpanii 
zagraża poktejowl świata.

Przybyłych r.k uroczystość człon­
ków ZwiążkU. przedstawicieli partii 
golifyćźnyeh, organizacji młodzieżą, 
wych oraz zaproszonych gości powi­
tał wiceprzewodniczący Związku mgr. 
Fuis'ew 'cz, podkreślając,- że Między­
narodowy Dzień b. Więźniów Usta­
nowiony uchwałą FIAPP (MiądZyna- 
redowa Federacja B. Więźniów Poli­
tycznych) jest symbolem upadku 
Niemiec, i nieustannej walki b. więź­
niów faszyzmu z siłami wsteczhictwa 
r) trwały pokój.

Po zagajeniu powołano prezydium, 
do którego weszli: prezes Rady N a­
czelnej PŻbWP tow. nlin- Świątkow­
ski, śekreżnTz generalny FIAPP tow. 
wicemln. Balicki, wiceprezes Zarządu 
Głównego — cb. Putek i wiceprze­

wodnicząca Rady Nóctelnej oh. ży- 
Wuloka.

Tow. min. SwiątkoWsk: w okolicz­
nościowym przemówieniu oświadczył, 
że w dniu i i  kwietnia, 10 milionów 
b więźniów politycznych, zrzeszo­
nych w FlAFP reprezentujących 18 
narodów, protestuje przeciwko anglo- 
amerykańskiemu imperializmowi, któ­
ry dążąc do odbudowy Niemiec, po­
pierając faszyzm w Hiszpanii i Gre­
cji zagraża pokojowi.

Szerokie rzesze b. Więźniów poli­
tycznych 6toją nieugięcie w obozie 
demokracji, srarzeriwiają się faszy­
zmowi i będą z nim walczyć w celu 
zachowania trwałego pokoju na 
święcie.

Następnie wygłosili przemówienia 
tow. wicemln. Balicki i prof. Śzała- 
gan. apelując do b. więźniów obo­
zów faszystowskich o zdecydowane 
przeciwstawienie etę wszelkim pro­
wokacjom podżegaczy wojennych i 
poddając krytycznej analizie Wyroki 
Trybunału Norymberskiego.

Na zakończenie akademii przyjęta 
została przez akiamaćję rezolucja, w 
której zgromadzać! pozdrawiają wszy.

W dniu 11 bm. odbyło się wspólne 
zebranie wojewódzkiego aktywu PPR 
i PPS, w którym wzięło udział ponad 
300 działaczy robotniczych z woj. bia­
łostockiego.

Z ramienia CKW PPS zabrał głos 
tow. pas. Dąb. Mówca, nawiązując do 
ostatnich wystąpień tow. Premiera 
Cyrankiewicza i tow. wicepremiera 
Gomułki, stwierdził,że wydarzenia te 
rozpoczynają w historii Polski i w 
historii ruchu robotniczego nowy, do­
niosły okres. W dalszym ciągu swe­
go przemówienia pos. Dąb omówił 
manifestacyjny charakter tegoroczne­
go obchodu 1 Maja pod hasłem dal­
szego zacieśnienia współpracy prowa­
dzącego ku jedności organicznej.

Socjalizm jest jeden — marksi­
stowski — ciąg-ie dale] mówca — 
Marłeś i Engels nie pisali manifestu 
oddzielnie dla socjalistów i komuni­
stów, lecz p.sali go dla wszystkich 
marksistów na całe) kuli ziemskiej. 
Na nowym etapie historii ruchu ro­
botniczego nie możemy myśleć tylko

kategoriami uczuciowymi. Nie moi®« 
m y patrzeć tylko w drzewce sztawU- 
rów, ale musimy patrzeć w kolor 
sztandarów. Sztandary nasze są czer­
wone, a hasło: „Proletariusze wszyeU 
kich krajów łączcie się".

Z kolei zabrał głos delegat KC 
PPR tow. Dworakowski. Zjednoczeni* 
ruchu robotniczego — mówił on — 
było od la t marzeniem i celem żyd* 
najwybitniejszych działaczy iocjalU  
stycznych 1 robotniczych. Dziś marzec 
nie to sta je cię faktem. W rtęźytey  
wszystkie siły, aby Jedność cores 
mocniej pogłębić w codziennej 
w -zakładach i fabrykach.

Tow. Dworakowski zakończył 
przemówienie omówieniem eprew f 
budowy centralnego domu z jedno ero* 
nej klasy robotniczej.

W  dyskusji działacze terenowi 
stwierdzili, te  dzięki wspólnym poe 
siedzeniom podnosi się poziom Ideo* 
logiczny członków obu partii i zaełe* 
śnią się coraz bardziej współprace 
kół.

Zakończenie konferencji W łókniarzy  
pośw ięconej m ałej racjonalizacji

W sobotę zakończona została dwu­
dniowa ogólnopolska konferencja po. 
święcona zagadnieniom małe] racjona 
lizać)* w przemyśle włókienniczym. k 

W drugim dniu obrad poszczególne 
komisje branżowe złożyły sprawozda, 
nla, z których wynika, że wszystkie 
branże w łó k ien n icze  podjęły ju t perw  
sza kroki w  k ie ru n k u  wprowadzenia

sfkich współtowarzyszy walki t  oku- eń  tochnfeanych  w celu obniżę-
śantem łłiemierfcftn hntrramtfcA,.. „ * - . .  . . . . .   s-pantem niemieckim, bojowników o 
niepodległość i sprawiedliwość v* 
Grecji i Hiszpanii, oraz ślą Wyrazy 
współczucia ofiarom faszyzmu, wdo­
wom i sierotom po więźniach polrtyo. 
r.yeh. Zgromadzeni wyrażają ponad 
to niezłomną wolę walki z podżega­
czami wojennymi, walki o trwały i 
sprawiedliwy pokój.

Rezolucja sawiera protest przeciw 
odbudowie Niemiec, i przeciw pomo­
cy udzielanej faszystom, oraz Stwier­
dza, że gwarancją niepodległości Pol­
ski i bezpieczeństwa jej granic jest 
Sojusz ze Zw. Radzieckim i państwa­
mi demokracją ludowej.

Uroczysta akademia na Żoliborzu 
uj dwudziestą piątą rocznicę OMTUR

W dwudziestą piątą rocznicę od­
była Się w  Warszawie na Żolibo­
rzu, w  sali kina „Tęcza" uroczysta 
akadem ia, ńa Którą przybyli m. in.: 
tów. tftiń. Osóbka-MorawSki, tow. 
Mulak, przewodniczący Dzielnicy 
PPS — Żoliborz — terw. Fotek i 
przedstawiciel b ratn iej organizacji 
ZWM — tow. Dziatołowski. Przyby­
łych gości i tłum nie zebraną młodzież 
OM TUR-ową powitał przewodniczą­
cy Dzielnicy OM TUR — tow. Kę­
dzierski. N astępnie wygłosił referat 
tow. Mulak, który krótko przedsta­
w ił historię OM TUR oraz cele I za­
dania tej organizacji.

Od zarania istnienia tej organiza­
cji — mówił tow. M ulak — cechuje 
ją  postawa bojowa i rew olucyjna

współpracy z bratnim i organizacjami 
młodzieży robotniczej, przygotowanie 
ideologicznej jedności organizacyjnej.

Do wspólnej organizacji OM TUR 
ma am bicję wniesienia tych cech, 
któró charakteryzow ały ją  w  ciągu 
23 la t istnienia, dla prowadzenia 
wspólnej w alki o zwycięstwo socja­
lizmu.

Z kolei wygłosił przemówienie 
przewodniczący Dzielnicy PPS, toW. 
Fotek oraz przedstawiciel ZWM, k tó­

ry  omówił zagadnienie jedności ru ­
chu młodzieży robotniczej.

Na zakończenie tow. min. Osóbka- 
Morawski scharakteryzow ał obecną 
sytuację m iędzynarodową i stanow i­
sko młodzieży robotniczej w walce, 
jaka toczy się dziś między dwoma 
światopoglądami — socjalizmem i 
światem kapitalistycznym.

Część artystyczna 1 pochód mło­
dzieży przez ultee m iasta zakończy­
ły uroczystość. (Ks)

n i a  kosztów produkcji i Zwiększenia 
bezpieczeństwa pracy.

Naczelny Dyrektor Przemysłu W eł­
nianego wezwał cały przemysł włó­
kienniczy do współzawodnictwa na po 
!u racjonalizacji. Ponadto oświadczył, 
że jedna z fabryk łódzkich stanęła do 
rywalizacji z jugosłowiańską fabryką 
włókienniczą w Vatekstwarsztin.

Przedstawiciel Naczelnej Orgtoft®« 
cji Technicznej zakomunikował, te  
NOT podejmuje apel Związku Włók* 
niarzy o współpracą w dziedzinie re*
cjonalizacfi.

Następnie zabrał głoe wicemln Oe* 
łański, który oświadczył, ta  u źródeł 
małej racjonalizacji leży twórczy eto* 
sunek człowieka pracy do zagadnień 
państwowych. Mała racjonalizacja wy 
pływa z  ruchu współzawodnictwa pra­
cy 1 wielo warsztatowców. Zasady rS* 
cjonalizaćji towarzyszyć będą odtąd 
każdemu planowi działania

Zastępca Generalnego Dytełrtor* 
CZPWŁ, zamykając konferencję zapo_ 
wiedział wysokie premię dla racjonal) 
zatorów.

eia: Wicemarszałka Sejmu Wacława i Umiłowanie klasy robotniczej, uczci-
Bancikowskiogo, Mimielra Sprawiedli­
wości Henryka Świątkowskiego, Wice­
ministrów Sprawiedliwości Leona Chij 
na i  Tadeusza Roka, płk. Henryka 
Hclde-ra, Szefa Departamentu Służby 
Sprawiedliwości Ministerstwa . Obrony 
Narodowej, Kazimierza Bzowskiego — 
Prezesa Sądu Najwyższego, Stefana 
Bancerza — dyr. Dcp. Minfeierstwa 
Sprawiedliwości, Stefana Kurowskie­
go I-go Prokuratora Najwyższego Try­
bunatu Narodowego f adwokata po­
sła  Stanisława Grossa.

Suiięto ośw iaty  
1 — 4 maja

W dniach od 1 — 4 maja odbywać 
się będzie na terenie całej Polski 
święto oświaty. W ciągu tych czte­
rech dni przeprowadzone zostaną 
zbiórki na fundusz wałki z analfabe­
tyzmem.

wość i bezkompromisowość, brak  
wszelkiego oportunizm u — oto ce­
chy, które charakteryzowały mło­
dzież OM TUR.

W organizacji OM TUR Szybko 
dojrzała Idea jednolitego fron tu  k la­
sy robotniczej, młodzież OM TUR 
pierwsza rozpoczęła współpracę z 
komunistam i, co pociągnęło za sobą 
prześladowania ze strony ówczesne­
go sanacyjnego rządu, a także było 
nie na rękę prawicowem u kierow ni­
ctwu P artii. W latach okupacji wy­
chowankowie OM TUR nie przerw ali 
zwej w alki o wolność i socjalizm. W 
walce tej OM TUR poniosła ciężkie 
straty , kadry  aktywistów  zostały 
praw ie całkowicie zniszczone, Od 
roku 1944 OM TUR wchodzi w  nówą 
fazę śwej działalności — jest nią fa­
za odbudowy naszego zniszczonego 
państw a i ugruntow ania w  nim  so­
cjalizmu. Obecnie staje przed OM 

TUR zadanie dalszego zacieśnienia

LONDYN. (PAP). W tutejszych 
kołach finansowych tw ierdzą, że St. 
Zjednoczone zażądały od W. B ry ta­
nii przekazania nowem u adm inistra­
torowi P lanu M arshalla, Hoffmano­
wi, kontroli nad wszystkim i w ydat­
kam i dolarowymi bloku szterlingo- 
wego, Waszyngton m iał naw et za­
grozić w strzym aniem  dostaw w  ra ­
mach P lanu M arshalla, dopóki Hoff­
m an nie otrzym a praw a veta w  sto­
sunku do w ydatków  dolarowych z

ojczystej ziemi. Nie po to pracuje i 
podnosi ją  do rozkwitu, aby ktoś in­
ny zbierał owoce jego trudu.

Zapewnienie bezpieczeństwa na­
szych granic jest Osią potityki Rządu 
Polskiego. Tym samym służymy n a j­
lepiej sprawie utrw alenia pokoju w 
Europie. Te dążenia leżą u podstaw  
wszystkich naszych sojuśźów z in­
nymi państwam i. Pod tym  kątem  pa­
trzym y na politykę państw  zachod­
nich, z tego punktu  widzenia ocenia­
my to wszystko, co zachodzi w Niem­
czech.

Problem Niemiec
Na Zachodzie, a zwłaszcza w S ta­

nach Zjednoczonych t W. Brytanii, 
ludzie nie rozum ieją i nie są w sta­
nie pojąć gehenny narodu polskiego
w okresie okupacji.

P roblem  niemiecki załam uje się u 
rezerw  B rytyjskiej W spólnoty Na- nas pod kątem  niebezpieczeństwa 
rodów. Według niepotw ierdzonych pieców krem atoryjnych, k tóre jesz-

Centralne uroczystości 
„Tygodnia Ziem Odzyskanych*

Dokończenie p rz e m ó w ie n ia  tow. Wicepremiera Gomułki nft 
manifestacji w Wałbrzychu.

łudzić się, że naród polski zrzeknie I stycznego w zachodniej części Niw* 
się kiedykolw iek swojej prawiecznej, I miee, to  hodowanie bakcyla nowej

Administrator Planu Marshalla 
kontrolerem  importu brytyjskiego

inform acji, kontrola USA nad wy­
datkam i dolarowymi bloku szterlin- 
gowego objąć m a również W. B ry ta­
nię. Jeśliby tak  było w istocie, to St. 
Zjednoczone uzyskałyby kontrolę 
nad 1/3 im portu brytyjskiego, po­
ważną częścią angielskiego handlu  
światowego oraz decydujący wpływ 
na produkcję przemysłową W. B ry­
tanii.

W Bogocie zniszczono protokóły  
konferencji panamerykańskiej

NOWY JORK (obsł. w!.). — Po jednak potwierdzenia w doniesieniach

36 m ilionów  książek  
trzyletnim dorobkiem  PZWS

Trzecią rocznicą «weg» k  katoni* ob­
chodziły wczoraj Pańatwow* Zakłady 
Wydawnictw Szkotoydh. Na uroczy- 
afófć pęzybylł przedstawiciele Rządu, 
Sejmowej Korniej i Oświaty, Naczelnej 
Rady Odbudowy Warszawy, Zarządu 
miasta Wa.rcza.wy, firm wydawniczych, 
praay j jem.

Po powitaniu przybyłych przez min. 
Oświaty tow. Skrzeszewskiego, d y rek ­
to r PZWS, dr. St. Pazyra złożył sp ra ­
wozdanie z trzyletniej działalności tej 
Zasłużonej placówki.

Rozwój i znaczenie PZWS ilustrują 
najlepiej cyfry. Jeślj już w czwartym 
kwartale 1945 roku, instytucja ta po- 
traiiła wydać m mo zjifezczeń wojen­
nych — 1 milicn 405 ty*, książek, to 
w roku 1947 — liczba wyprodukowa­
nych egzemplarzy wynosi 20 mil. 307 
ty*, i obejmuje książki dla wszystkich 
typów szkół, począwszy od 6zkcły 
podstawowej aż do uczelni akademic­
kich. Ponadto wydaje się książki dla

nauczycieli, książki popularno-nauko­
we, książeczki dl* dzieci, pisma perio­
dyczne f druki dla administracji szkol 
nej. Sprawozdani* działalności wy­
dawniczej PZWS za okres 1945 — 
1948 zamyka się cyfrą 36 mil. 51 ty* 
wydrukowanych egzemplarzy.

PZWS nie są instytucją obliczoną 
na zysk, jak przedwojenne wydaw­
nictwa te£o typu, .lecz ffiają na calu 
przyczynienie się do jak fcajczcrszego 
rozpowszechnienia oświaty w Polsce. 
Wychodząc z tego zzłcżsftia dostar­
czają one bezpłatnie książek nieza­
możnej młodzieży, zasilają biblioteki 
szkolne i biblioteki pedagogiczne przy 
iiwpektoraiach szkolnych. W ramach 
tej ekcji rozdano w okresie trZylći- 
nlm ok. 200 tys. egzemplarzy książek.

Pcmiewai zapotrzebowanie na pod- 
ręczniki, mimo wszystko nie zostało 
jeszcze całkowicie zaspokojone, PZWS 
plpnują dalsze wzmożenie działalno­
ści wydawniczej. (K*J

dwu dn'ach zamieszek sytuacja w Ko­
lumbii poczyna się wyjaśmać. Jak po­
daje PAP, prezydent Kolumb'i, Maria­
no Perez, zaproponował liberałom, któ­
rzy byli promotorami ostatnich zajść, 
wejście do rządu. Przebywający obec­
nie w Nowym Jorku wiceprezydent 
Kolumbii, Santos, oznajmi), że libera­
łowi wyrazili zgodę na propozycję Pe- 
reza i żc rząd koalicyjny został już 
utworzony. Wiadomość ta nie znalazła

korespondentów zagranicznych z Bo­
goty. Zdaniem tych korespondentów 
ogólna liczba ofiar nie przekracza 500 
w Całym kraju.

W związku z zajściami w Bogocie 
nie znane są dalsze losy konferencji 
panamerykańskiej, która odbywała się 
w Bogocie. Wediug ostatnich donie­
sień, w czasie rozruchów uległy znisz­
czeniu wszystkie protokóły tej konfe­
rencji.

Budujemy |edną organizację
m łodzieży polskiej 

Zebranie m lodzieżoujego akijjiuu sto łeczn ego
W dniu wczorajszym, w eali obrad 

Stołecznej Rady Narodowej, odbyło 
sią zebranie dyskucyine aktywu mło­
dzieżowego z terenu stolicy. Na że 
branie przybyli Itoznic członkowie 
czterech organizacji młodzieżowych:
OM TUR, ZWM, ZMD i „Wici".

Po zagajeniu zebrania, powołane zo­
stało prezydium, w skład którego we­
szli z ramienia OM TUR ttow. MrP 
tyka j Kobrzyński, z ramienia ZWM 
ttow. Zarzycki ; Sokorska, oraz z ra ­
mienia ZMD i ZMW „W ici' -  O l­
szewski, Hopfer i Chrzanowski.

Jako pierwszy zabrał głos tow. Za­
rzycki, przewodniczący ZG ZWM, któ 
ry wygłosił dłuższy referat poświę­
cony zagadnieniu jedności młodzieży 

Po tow. Zarzyckim przemówił przew. 
KC OM TUR tow, Lucjan Motyka, 
który po zanalizowaniu sytuacji mię-

dzynarodowej z uwzględnieniem na jej 
tle problemów młodzieżowych, stwier­
dził, źa OM TUR ject w szczególnie 
uroczystym okresie. Prrca bewtom, re­
alna, Sad zjednoczenie® młodzieży 
poJe&tej zbiega się z EXV-lcckm istnie 
nia tej organizacji. D latego  też OM 
TUR, w chwili zjedtoczeoia młodzie­
ży obchodzić będzie podwójne święto.

Omawiając sprawę tradycji czterech 
organizacji tow. Motyka stwierdził, że 
wozyc-tkie dobre Ich tradycje będą ka­
pitałom zakładowym przyszłej zjedno­
czonej organizacji.

Po referatach wywiązała się szero­
ka dyskusja,

Na zakończenie zebrania przyjęta 
została rezolucja, w której młodzi ak­
tywiści wzyw ką młodzież całego kra­
ju do wytężonej pracy nad budową 
jednej organizacji młodzieży polskiej.

cze dzisiaj są dla Polaków symbo­
lem Niemiec. Nie stawiam y tej spra­
wy na płaszczyźnie nienawiści, nie 
pałamy żądzą zemsty. Nam idzie o 
najżywotniejszą spraw ę — o bezpie­
czeństwo naszego k raju , naszego na- 

i rodu, naszych granic, o biologiczne 
! istnienie narodu polskiego.

Nie oszukają nas żadne słowa i 
żadne argum enty anglo -  am erykań­
skiej propagandy o konieczności od­
budowy Niemiec rzekomo w imię 
odbudowy Europy, o „dobrodziej­
stw ach" płynących z P lanu  M arshal­
la, którym  objęta została również 
zachodnia część Niemiec. Duszy na­
r t  du polskiego nie odurzą żadne ka­
dzidła w atykańskiego uznania dla 
polityki St. Zjednoczonych, gdyż k a­
żdy Polak może najlepiej ocenić tę 
politykę n a  przykładzie niemieckim. 
My wierzymy tylko faktom.

Tow. Gomułka przytacza spraw ę 
uw olnienia K ruppa, odmowę w yda­
nia Polsce zbrodniarza Kopfa i sze­
reg innych faktów  ochrony hitle­
rowców przez anglosaaów.

Przeciw polityce podziało 
Niemiec

„Rządy zachodnie, łam iąc umowy 
i zobowiązania poszły po drodze po­
działu Niemiec i organizowania za­
chodnio -  niemieckiego państw a, po­
zostającego pod kontrolą Stanów 
Zjednoczonych i W ielkiej Brytanii.

Podział Niemiec prowadzi do w łą­
czenia ich do zachodniej części do t. 
zw. „unii zachodniej", rozbija Euro­
pę na dwie przeciwstawne części, 
zmierza do poważnienia narodów eu­
ropejskich, stw arza niegasnące za­
rzewie konfliktów i wojen. Wiedzą 
o tym  doskonale twórcy Bizonii. Ale 
o to w łaśnie im chodzi.

Tylko politycznie naiwnym  ludziom 
może się wydawać, że podzielone 
Niemcy są mniej groźne, aniżeli jed­
nolite. Niemcy jednolite — Niemcy 
w myśl uchwał poczdamskich — to 
Niemcy zdemiiitaryZowane. pozba­
wione baz przemysłowo - w ojen­
nych, tępiące hitleryzm; kroczące po 
drodze' dem okratyzacji. Niemcy po­
dzielone na wschodzie i zachodzie, — 
to niczym nie ograniczona władza 
am erykańskiego kapitału  monopoli-

agresji niemieckiej, to groźba dla na­
szych m iast i wsi, dla bezpieczeństwa 
wielu narodów, to groźba dla demo­
kracji europejskiej.

Oto dlaczego jesteśm y za Niemca­
mi jednolitym i, za centralnym  de­
m okratycznym  rządem  niemieckim, 
kontrolow anym  przeż cztery m ocar­
stwa. Oto dlaczego zwalczamy ańglo- 
am erykańsko-francuską politykę w  
Niemczech a popieram y polityk- ŻW. 
Radzieckiego.

Świat pracy 
nie chce wojny

Mimo zachm urzenia horyzontu 
międzynarodowego, łam ania umów 
i zobowiązań, mimo upraw iania 
przez różne koła im perialistyczne po­
lityki szantażu, groźby I wymusze­
nia, mimo rozhuśtanej do najwyś* 
szych granic w ojny nerw ów  — pod­
żegacze w ojenni są zbyt słabi, aijy 
mogli się ważyć na zerwanie poko­
ju. Wszystkie narody św iata, wszy­
scy ludzie pracy przeciw staw iają się 
wojnie, nie cheą wojny. W oparciu 
o potężną tw ierdzę pokoju, jaką sta­
nowi Związek Radziecki nieustanni* 
rosną siły światowego fron tu  poko­
ju, w szeregach którego stoi równie* 
zwareie cały naród polski.

Rząd polski, tak  W polityce zew­
nętrznej, jak  I w ew nętrznej będzie i 
na przyszłość kroczył tą  eamą drogą 
co dotychczas. Pokój, bezpieczeństwo 
f podniesienie stopy życiowej mas 
pracującyh oto przewodnia linia po­
lityczna działalności rządu.

Budujemy silną, bogatą 
szczęśliwą Polskę
Podniesienie ekonom iki naszego 

k ra ju  na wyższy poziom w ym aga ol­
brzymich nakładów  inwestycyjnych. 
Uchwalony przez Sejm  państwowy 
plan inw estycyjny na rok bieżący 
przewiduje nakłady w  wysokości 
przeszło 193 m iliardy złotych, z cze­
go n a  Ziemiach Odzyskanych zosta­
nie zainwestowane 65 m iliardów  zło­
tych. Sumy te  dają nam  obraz w y­
siłku, jak i musi z siebie wydobyć na­
ród polski dla realizacji drugiego 
roku planu gospodarczego. Ten w y­
siłek musi wydobyć z siebie robot- 
nik, chłop i pracownik umysłowy. 
Do realizacji planu musi się przy­
czynić rzemieślnik, kupiec i cały sek­
tor inicjatyw y pryw atnej. W ydatko­
wane sumy na inwestycje stw arzają 
nowe dobro, z którego korzysta ca­
ły naród, w racają więc z paw rotem  
do narodu.

Postawiliśm y sobie za zadanie zbu­
dowanie Polski silnej, bogatej i 
szczęśliwej. Zadanie to wykonujem y. 
Wykonuje je  z poświęceniem i ofiar­
nością klasa robotnicza, k tóra prag­
nąc pemnożyć swoje siły, postano­
wiła zlikwidować podział polityczny 
w swoich szeregach, w ykonują je  
masy ludowe w mieście i na wsi, 
które wspólnie z robotnikam i zjed­
noczyły się we froncie dem okraty­
cznym, obejm ującym  cały naród. 
Wysiłkiem i ofiarnością milionowych 
mas ludu pracującego, nieugiętą wo_ 
lą całego narodu Polskę taką zbudu­
jemy".
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ŻYCIE PARTII
Komunikat Warszawskiego 
Powiatowego Komitetu PPS

W  dniu 12 bm. (ftoniedziałek) o gp&z. 18 
ul. śnieżnej 4 w  Wlokalu przy ul.

wie (Praga)./pdbędjbe _ ..
nie  aktywu PPS i PPR  powiatu warszaw-

 . .. ./a ręM-
sie wspólne zebra

  — *▼ u x x o i xv yi KJ w ic.e u »va' o ..cl r« *
aifiego, na które Wiftni przybyó weęyaey 
przewodniczący J sekretirze Komitetów  
Gminnych.

T E H R A N ! A

s§ SEftę/A  Kf/tilKT 
FBAOA m r f l i i y r i  

W  Aftiii 12 bps. (portiedzifelek) o godz. 
17 w  lokalu Dmó. fticy (Szwedzka 2/4), od­
będzie Bit ogólne zebranie Sekcji Kobiet 
!Dziemićy, na które Winny przybyć w szy­
stk ie  towarzyszki z Kół fabrycznych i te ­
renowych. Na porządku dziennym referat 
pómyćitijr i re/erdt o ubezpieczeniach 
epołecwaych.

KOŁO ■fTfcRBWOHTE S r  l  
P r a g a  c e ń t b a ł n a

«nit| 13 bm. (wtorek) o go&t. 18 w 
•a ll konferencyjnej D zielnicy (Szwedzka

żebrknie2/4). odbędzie walnó 
Terefiowegó fir 1.

m  KOŁO TE&ENOWE S r  2 
PBAGA CPKTRALNA

io ia

nip 18 bom. (wtorek) o godz. 18 w 
Dkielfiicy (Srwedfka 2 4),

W  d n t
lokalu D zielnicy (Szwedzka f'4 ), odbę­
dzie się zebranie ogólne członków Koła 
Terenowego nr 2.

fg  £E ltltA N iA  NA KOŁACH VFS — 
MOKOTÓW

Na Kołach PPS Mokotów odbędą się 
następujące zebrania t  referatami na fć- 
mdt: ..Zadania Phrti! ha noWym etapie” : 

W dnia 12 bm. (poniedziałek):

°  So<3*. 16 — „Film  Polski” -  ref. tow  
Rudolf, o gods. 18.SC — Motor, Eter 
yzdoby Choinkowe. Wyroby Szk’afie 
Ziarnp i EOS Garaże —■ reŁ tpw. Płasko- 
eiński, ó jjodz. 18 — W yścigi Konne — 
ref. totfr. snopek.

W dniu 18 bfn. (w torek):
o godz. 16 Kursy szkolenia zawódoweeo, 

ref. tow. Zawądaki; o godz. 16.80 — Sdm. 
?Tjn. Frzem. i Kandlu — ref. tow. Pod- 
kdliAski.

SI ZEBRANIA PPS i PPK  MOKOTÓW
W  dniu 13 bm. (wtorek) odbfd* ei«

następujące zebrania m iędzypartyjne: o 
ęoda. 13,80 — Dep. Saftióch., godz. 14.80— 
szpital Zakaźny, godz. 15.00— , ,Społem” .

W dniu 13 bm. (tHórdk):
o godz. 16,15 — Koło Leszczyński.

^  ZEKEANIE PPS i P PR
NA KOŁACH DZIELNICY WOLA 

W  bieżącym m iesiącu odbędą się  na 
terenie Dzielnicy W ola następujące zebra­
nia międaypartyjne z referatami na tem at: 
..Jędnoso organiczna” :

W ciniii 12 bm. (poniedziałek) t 
O godz 16 — Koło Gerlach.

Żyrardów na półmetku
Bilans osiągnięć IV etapu 
irspólzaiuodnictina pracy

R obotniczy Ż y ra rd ó w  obchodził 
w czoraj sw oje w ielk ie św ięto. O go­
dzinie 11-ej, w obec p racow ników  Za 
k ładów  zap e łn ia jący ch  do ostatn iego  
m iejsca w ie lką  salą Domu K u ltu ry  
i Sztuki, d y rek to r P aństw ow ych  Z a­
k ładów  P rzem ysłu  W łókienniczego 
N r. 1, W łodzim ierz N ikoforow  o tw o­
rzy ł uroczystość w ręczen ia  n ag ród  
przodow nikom  pracy , w yróżnionym

w  IV  e tap ie  w spółzaw odnictw a p ra ­
cy. ,

M ówcy zab ie ra jący  głos w  o fic ja l­
nej części uroczystości, z p rzew odn i­
czącym  Zw. Zaw. W łókniarzy  tow. 
B ursk im  na  czele, zgodnie s tw ierdz i­
li w sro s t w ydajności p racy  n a  te re ­
nie Z akładów , p odk reś la jąc  rów no­
cześnie, że dużą ro lę  w  tych  osiągnię­
ciach m iała  ścisła w spó łp raca  p a r-

7 porad ni prze ci wm a la rpczn pch 
uruchom iono u? Ośrodkach Zdrowia

ZNMS
H  ZNMS — REFERAT SPRAW  

AKADEMICKICH
W  dńlu 13 «m. (-trtorek) 0 nofi*. ig  *  

lokalu Środowisk* (Mokotowska 24) od­
będzie się odprawa refeferków spraw a- 
kaderalckieh i referentów wsfcdłprańT .  
OM TUR i PPS. r  *

im BNMS — KOJO P O I .f ł. WARSZ.
W dniu 13 bm. (wtorek) o godz. 19 w 

Saji środowiska (Mokotowska 24), odbę­
dzie się zebranie dyskusyjne wydziału  
riiechanicznego i  Elektrycznego P . W.

K I N O

STYLOWI
ul. M arszałkow ska J f i  

P o c i  s e a n s ó w  
godz.: lS, 15, 17, 21. 

D la Zw. Z aw . godz. 19.

SERIA  N IESAM OW ITYCH PRZYGÓD 
W NOW YM FIL M IE  A N G IELSK IM

Prod. J . A r th u r  R ank . Ekspl. F ilm  Polski. 

D o z w o l o n y  o d  18 l a t .

W  b. m. uruchom iono w tereno­
w ych M iejskich O środkach Zdrowia 
7 porad"! przeciwm alarycznych.

Zadaniem tych poradni będzie prze 
prow adzenie k u racji zapobiegawczej 
u w szystkich m ieszkańców  W arszawy, 
którzy  w ub. roku chorow ali na nia- 
larię oraz leczenie w szystkich tego­
rocznych przypadków  le j choroby.

Leczenie m alarii jes t przym usowe 
i bezpłatne.

Resort Zdrowia i Opieki Społecznej 
niezależnie od aniennych wezwań, 
k tóre  będą przysyłać poradnie prze- 
ciwm alaryczne, wzywa w szystkie oso 
by, k tóre chorow ały w roku ub ie­
głym na m alarię, do zgłaszania się do 
w łaściw ych poradni przeciwm alarycz- 
nych w godzinach przyjęć.

tii robotniczych, k tó rych  członkow ie 
stsftoW ią trzon  załogi fabrycznej.

O rk ies tra  ‘ g ra  „M iędzynarodów kę" 
i „C zerw ony S z tan d a r"  i do stołu p re ­
zydialnego podchodzą w yw oływ ani z 
listy  przodow nicy pracy . A je s t ich 
nie m ało. N ajlepszym  chyba a rgum en  
tern n a  poparc ie  w yw odów  o w iększej 
w ydajności będzie k ró tk ie  zestaw ie­
nie: w  I-szym  e tap ie  w spółzaw odni­
ctw a w yróżnionych było  25, dziś, po 
ro k u  p racy  137 oSób, w  te j liczbie po 
nad  sto  kobiet,, o trzym uje  z r ą k  dy­
re k to ra  odznakę p rzodow nika i p re ­
m ię pieniężną.

Z am ien iam y p a rę  słów  z jed n ą  z 
p ierw szych  odznaczonych robotnic. 
Tow. Jęd ry ch o w sk a  Ire n a  (PPS) je s t 
tkaczką, p racu jąc  n a  czterech  k ro ­
snach  w y rab ia  155% norm y, odzna­
czenie p rzodow nicy o trzym uje  po raz  
czw arty . R yw alką n a  ty m  polu  jes t 
je j ko leżanka M alicka G enow efa

k ro - 
150%

P r z e t a r g
TU R  ogłasza sprzedaż używ anych sam ochodów: 

ciężarow ego „A lbion" n a  chodzie, „W illys" zdem ontow any 
m otocykl „NSU“ 350.

Pow yższe oglądać m ożna 8—15, ul. P o lna  16.
O ferty  w  zalakow anych  kopertach , opatrzonych  ty tu łem : ..O ferta na  

.-'upno sam ochodów ", na leży  sk ładać  do l  m a ja  — Al. Róż 7, pokój 15 .
2139

D Y R EK C JA  PO W SZECHN YCH  DOMOW  TOW AROW YCH o g ł a s z a

p r z e t a r g  n l e c g r a n i c z c n y
n a  w ykonanie  in s ta lac ji w en ty lacy jn e j Systemem w yelągów d-naW iew nyfn 
W gm achu  P. D. T. w  K atow icach, p rży  ul. 3 M aja II.

Bliższe in form acje  oraz podkładki p rze targow e o trzym ać m ożna 
w  W ydziale B udow lanym  D yrekcji P. D. T. w  W arszaw ie, ul. G rzybow ­
ska  2 4. gdz:e toż należy sk ładać  o ferty  w  zalakow anych  kopertach  
z nap:sem : „O ferta  p rze ta rgow a na  w ykonanie  insta lac ji w en ty lacy jnej 
system em  w yciągow o-naw iew nym , w  gm achu  P. D. T. w  K atow icach" do 
godz. 10-ej do dft. 22.4.48 i*.

O tw arcie  o fe r t n a s trp i w  dn. 32.4 48 r. o godz. ł l - e j .
Do o ferty  należy dołączyć k w it na w płacone w adium  w  w ysokość) 

2 proc, o ferow anej sum y na  konto  P . D.T. n r  1500 w B anku  G ospodar­
s tw a K rajow ego  w  W arszaw ie.

P onad to  należy  p rzedstaw ić  w yciąg re je s tru  handlow ego, odpis k a rty  
re je s tra c y jn e j F irm y  oraz re fe ren c je  in sty tucji, d la  k tó rych  F irm a  w y­
k o n y w ała  roboty  w  osta tn ich  czasach.

D yrekcja  Pow szechnych Domów T ow arow ych zastrzega sobie p ra -  
Wl'; w yboru  o feren ta , zw iększenia i zm niejszen ia  robó t oraz un iew ażnie­
n ia  p rze ta rg u  bez podania  przyczyn.

F .rm y  s ta jące  do p rze ta rg u  w inny  delegow ać przedstaw icieli posia­
dających  p isem ne upow ażnienie do sk ład an ia  w iążących w yjaśn ień  
i oświs dczeń.

Te.-min w ykonania  róhó t do dn ia  25.6 48 r,
P o łp isa m e  um ow y nastąp i najpóźniej 29.4 48 r. 2354

& g ł ę s 2e i t l s  © p r z e t a r g u
DzN! Budowniciwa ,,§po’em“ ogłasza prze targ  nieograniczony na wy-

koiianif instalacji wodociągowo - kanalizacyjnej i centralnego ogrzewania
w magazynie „Społem" przy u!. Wolskiej 84'8S w Warszawie.

W( zunki przetargu oraz podkładki otrzymać można za zwrotem kosz­
tów w Dziale Budownictwa „Społem" przy ul. Grażyny 13 w W arszawie

P rzetarg  odbędzie się dnia 21 kwietnia 1948 r. o godz. 12-ej.

Budowa gm achów  
M i n i s t r  r s f t i  a  Skarbu

Przy ul. K rakowskie Przedmieście t 
i N owy Świat 65, 67 j C9 przeprow a­
dzana jest odbudow a tych  posesji, 
które w ejść m ają w skład budynków 
M inisterstw a Skarbu. Jeden  z budyn-

ObczoWa 83, w  środy i roboty, po dr, 
13—13. 5. W arszaw a Południe (Czer- 
UiSków, Siekierki, XX Kom. M. O.) 
przy VIII O środku Zdrowia, ul. Cżer- 
tlidkoW ak*  137, we Wtorki i piątki, 
9«ł*. 1 f.35—13.39. 6. Prcpa poN ttełe 
(XV i XVII Kom. M. O .) przy XVI 
O środku ZdróWia, Ul. Grochowska
337/339, w e Wtorki i p iątki gedz. 
10—-12. 7. Praga Północ (XIV, XXIV 
i X XV  Kom. M. O.) pray XVIII O- 

I.iwummaiwo u * u u .  je a e n  z Duuyn- 5rodku Zdrowia, ul. Poborzańska 33
feów pod Nr. 69, daw ny pałac Z am oy-! fBr6dl»o), w e ś rodv godz. 8— 10, w
sfeich, odbudow any zostanie według a;ąiIl! D —13.

Poradnie pfzeeiw m alaryeżne tiru_
chomiono w  następu jących  punktach :

W arszaw a — Południe (Mokotów,
XVI Kom. M. O.) przy I O środku ---
Zdrowia, Belgijska 4 w środy i p iątk i ! (FPS), w y rab ia jąca  n a  ośm iu
godz. 9— 11 .2. W arezaw a — Sróditue. snach  w ąskich  rów nież  ponad
ś d e  I O chota (I, V, VI, VII, IX, XI, X IIII nerm y .
Kom. M. O.) p rzy  II O środku Zdfo- j P rzew odniczący  R ady  Z akładow ej 
wia, ul. D aszyńskiego 19, we w torki jt©w. R ub ik  Tom asz chę tn ie  udziela 
i p iątk i godz. 12 50— 14 30. 3. W arssa- i obszerniejszych in fo rm ac ji co do sa- 
w a Północ (Żoliborz, M arymont, B e- ]m >'Gh Z akładów . Z a tru d n ia ją  one o- 
lany XXVI Kom. M. O.) prZy VI O- | becnie ponad  6 tysięcy robotników , 
środku Zdrowia, ul. Słow ackiego 45 I P racu jących  w  działach: roszarn i, 
we wtorki i p ią tk ;, godz. 13— 15. 4. (tka ln iach  lnu , baw ełny , i odpadków , 
W arszaw a Zachód (Wola XXII Kom. jdz iew iarn i i szw alni. P lan  p rodukcji 
M. O.) gfzy  VII O środku Zdrowie ul. na  p ierw szy k w a rta ł br. w ykonano

w  117 procen tach , dzięki w spółzaw od
n ic tw u  pracy , w  k tó ry m  dziś ju ż  b ie­
rze udział połow a pracow ników . Nie 
zbieżnie is tn ie je  w yścig p racy  m ło­
dzieży, k tó ra  stanow i 20% załogi fa - _t  _________| | |  |  Ę Ę Ę j iu t i
brycznej. M in isterstw o  P rz sm v rtu  [-wznawia t»”s2tuiiś«' w“ iw iłakii^e i *  roS' 
docenia jąc tw órczy  w ysiłek  2 y ra r -
now s przyznało  na  premi© i nagrody  D^cdetawiAnifim trvo-Tnci nr*om,h>ianu r«.

TEATR POI.SKI (Karasia 2):
Poniedziałek — godz. 18 „W ilk i i owce".
W torek — godz. 1S „Dom pod Oświę­

cim iem ".
środa — godz. 18 „Cyd".
Czwartek — godz. 18 „Ham let” .
P igtek — godz. 18 „Dom pod Oświ*-- 

dljpipm”.
Sobotą — godz. 18 „Hamlet" (dla sśkftl) 

godz. 17 „Penelopa"
Niedziela — godz. 14 „Cyd", pod z, 14 

„Dom pod Oświęcimiem” .
TEATR „PLACÓWKA” (ul. Królewska 

19): godz. 18,15 „Noce gniewu"
TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 13) t 

godz. 19 „Rozdroże m iłości” .
TEATR ROZMAITOŚCI t Marszałkowska 

8): godz. 19 „Król włóczęgów".
TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie­

go); godz. 19 „R. H. inżynier".
TEATH NOTVY (ul. Puławsłre 99)1 

18.90 „Słomkowy kapelusz".
TEATR MAŁY ( Marszałkowska 81)| 

godz. 19 „Głęboko sięgają korzenie".
TEATR „M iN lA T tR Y "  (Marszałkow­

ska 69): god2. 19 „Dom przv drodze".
TEATR „COMO EDI A" (ul. Szwedzką I):  

godz. 19 „Chory z urojenia".
TEATR „STUDIO” (Karowa 31): w po­

niedziałek teatr nieczynny-.
TEATR DZIECI WARSZAWY (uh Ka­

rowa) : w  poniedziałek teatr nieczynny.
SALA YMCA (ul. K-onopiiicfeiej 8): 

godz. 19 „Duby smalone".
TEATR „YfRADELER YVAB52AWWKI*

(źygm untowska 8): godz. 19.15 r ew a
..Demokratyczną wiosnć".
CT3ŚK nr 8. (Plac StarynkidwiCza); .-„ęą. 

tek p rzedstaw ** codsienułe o godz. 19,13. 
«  soboty godz: 19.53 i 13.15. \>  medSieiS 
i śWieta godz 12. 15,So i 13, i5.

„DUT5Y SSIALOłflń” T Y L K O  1C J lJ f l
Dziś o godz. 16 i 19 w sal) YkCA  

św ietny program „Duby Smalone"
Ze wzglodu na zawarte uprzednio urno- 

..y  z teatrami w Poznaniu, KrakoWie 1 
Katowicach — „Duby Smaion?" pomimo 
kolosalnego powodzenia grane bądą tj-iko 
jeszcze 10 dni.

UROCZYSTE PRZEDSTAW IENI*  
„WILKÓW J OWIEC”

W Państwowym Teatrze Polskim wcho­
dzi znowu na afisz św ietna kojma a 

KilkiOstrowskiego ,.Wi; i Ótrce”
< A N 

Tt'eitr

w rorów  z  XVIII wieku. PoHostałe bu­
dynki zostaną arehhektunieanie przy-} 
stosow ane do tego samego stylu- j 
2najdą tu pomiesnczente izby skarbo­
w a e raz  poszczególne UFzędy sk a r­
bowe.

W ięcej Uiodjj 
otrz^iua Praga

D ytakeja W odociągów  I K analiza­
cji w W arszaw ie prow adzi prace rć- 
m ó ń to w e  na stacjach  pom p rzecznych 
i filtrów  o ra z  b u d ują  drugi p rzew ód  
w o d o c ią g o w y  na m o śc ie  k o le jo w y m , 
k tó ry  dostarczy PradZs vrody w Aa. 
S ta teczn ej ilości. W  bję?. m -cu  na 
sićc: w o(jóc'ągow ej USprawióro U-
sz k o d ze n ia  w  9 m ić jść a c h  oraz w y k o ­
n an o p o łą czen ia  12 dom ów .

„ATLANTIC" (Chmielna 33) ..Mr.
sm ith  jedzia do W asjyngtor.u” . Początek 
seansów: li , 18.30. 16, 18.30 (dla Zw 
Zaw.) i 91.

„AHTl'Al.NCSCI” , (w kinie Syrena: 
tylko 1 9cans o godz. 13 (W święta l nie­
dziele gods. 11). Program nr 10.

Wstęp — 85 zł,
„AKTI’ALNOSf'f” (w kinie Stylowy)

tytko jeden seans o .g . 11. Newy program 
ąktUąjnafci nr 22,

„PALLADtUM ” (Złota 7 /S ): „Ostatni 
ftap ^ Pooz. seansów 10.30, 13. 15.80. 19

i (dlą Żw. Zaw.), 20,30.
„PO Ł Ó Si A” ( Marszałkowska

slatn i etap” . 
, l i r o  J15 
.s

13,

Notatnik  stolicy
ODCZYT o  m a l a r i i

W  ąwiązku 1 możliwością wybuchu epl- 
demll malarii w Warszawie, dr .Tanicki 
(Z Państw. Zakładu H igieny), -rygło- • 
11 bm pogadanka dla ludności Pelcow i- 
zny. Bródna 1 Annopola, w kinie przy ui. 
Odrowąża nr 7«, o io d ż . 18. *

STATUA MOJŻESZA 
NADESZŁA D o  WABgZAWY

8 bm. nadeszła do tVarszawv, ofiaro­
wana stolicy precz Zarwjd m. Szczecina 
marmurowa stafua Mojżesza — kopia
arcydzieła Michała Anioła.

15 MIL. ZŁ NA BUDOWĘ RATUSZA
10 bm. w lokalu Stoł. Komitetu Odbu­

dowy W arszawy,ul. Chocimska 8* odbyło 
ał® uroczyste przekazanie 14.G2l.215 zł na 
odbudowe W afszawy. Kwota ta zestala 
zebraną przez Zw. Zawodowy Pracowni­
ków Samorządowych 1 Użyteczności p u- 
btlczrtej w  1 olsee z przeznaczeniem na 
odbudowę Ratusza w  stolicy.

-------------  56) „O-
Fecz. seansów godz. 10.30, 

dla Zw-. Saw.), 20.30.
, -------  (Inż-nierska 2): ..N iepo­

trzebni mogą odejść". Focs. 15. 17. ‘ 19 
(dla Słw. Zaw.), 21.

„STYLOWY" (.Marszałkowska 112) 
„Nauczycielka wiejska” . Początek sean­
sów godz. 13. 15, 17, 19 (dl* żw . Zaw ).

..TM '5A " (Suzina 4): „Dwaj panowie 
F  . pocz. seansów godz. 15, 17, 21 (dla 
Zw. z*w , o 19).

dla w yróżnionych pen ad  3 m iliony 
złotych. P a rtie  P P S  i P P R  zreesza- 
ją  w  sw ych szeregach około 3 i pół 
ty siąca  p racow ników  Z akładów  Ż y­
rardow skich /

P o  uroczystości odznaczenia p rzo ­
dow ników  odbyła się część a r ty s ty ­
czna, w  k tó re j oprócz m iejscow ych 
sił w zięła  udział św ie tna  o rk iestra  
Zw. Zaw . K ole ja rzy  t  P ruszkow a.

* (KaSt)

przedstawianiem wvglo»i przemówienie J*. 
rorlaw Iwaszkiewicz.

U dsitł biorą: S. Brnnlszówna, K. Ln-

kowśjtl, J. Lam fet. 
E. Kowalceyk, TC. R. Dereń, S. Brem, 

ski. H. R ift-Wichurskł
jfrr.KI. Dekoracje i kostiumy Z. Vt'egier-

Towarzysza presismerej 
„ROBOTNiKA"

I
C6M T0A LO (

W y d a w c a :  H A !)A  N A C Z E L N A  P P S

R e d a g u je :  K o m ile l N a k ł a d :  S p ó id z ,  W y d . „ W ip d s a 1

ŁtŁOSZBSS DRGBME

ZE DRANIE DYSKUSYJNE
13 bm. odbędile sie w Teatrze Klasycz- 

nyni żebranie dyskusyjne na temat sztuki 
J. Zawieyskiego pt. „Rozdroże miłości"  
W  zebraniu wezmą udział artyści Taatru 
Klasycznego oraz zaproszeni literaci, kry­
tycy i działacze społeczni.

Z\R*A1> Awiążku Zawodowego Dzienni­
karzy- R P  (oddział w Łodzi) komunikuje 
raz jesseze, że akwizytor ogłoszeniowy 
Maksymilian Seiw iński nie ma prawa u- 
zywać tytułu redaktorą. żarząd Związku 
Dziennikarzy R P  (oddział w Łodzi) sk ie­
rował prze-iw  Serw:Oskiemu doniesienie 
do Starostwa grodzkiego celem ukarania.

Ch o r o b y  p ł u c  i s e r c a , r e n t o  e n .-
prześwietlenia, zdjęcia, stosowanie odmy 
sztucznej dr mcd. Piotr Z A Ł K K I (daw 
mej Pr,:ych°dria Senatorska 28/30) obec­
nie Puławska 5. 2157

oKBADBJONA w dniu 8.111,1948 r. legi-
* 3 Eii& rnr “SS na nazwisko LEON GI- DzjI inSKI Wystawioną przez Izbę Ckar- 
t)GŴ  w >raragąwic, unieważnia się. 2110

dowód kolejowy nr 515153 
Lublin, imiew.ażnism. W iktoria 

uhyla, wdov/a, Pławo, p-ta Stalowa Wola. 
- __________________ 2115
aXeUBIONO legitym ację Zw. Znw. Metal.
na na2w isk o  Orłowskiego Zdzisława. Prr-e 
strzegam przed nadużyciem. 21S8

S K n T D Z r o S T K s ic Z k e  Z akupu , d o k u m e u - 
ty .  W laał& w a W loo& raka. 2089

Hedakrja i Adm in istracja ,  W arszaw a , Ai. J c fo z o ł irn 4 - ie  85
Telefony R edaktor N aczelny 8.65-01, S ek re ta rz  R edakcji 885-02. 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, A dm in D rukarn i 8 86-37. D rukarn ia  8.79-6L 

_________________ A dm in istrac ja  W ydaw nictw a 8.85-04

Godziny przyjęć: Redaktor Nacz g 10 -  U , S ek re ta rz  Red g 13 -1 5  
A dm in istrac ja  czynna od g. 8 do 18 Kasa czynna od g B do 14

Konto czekowe PKO Nr, I-Bg#
Bank Gosp. Spółd#., Oddz w tYarszawie Nr 186

f'f*?™ *!®** miesięczną w krsju: ał 70, rągrsnioą 2SO. Prenumeratę należy opł«- 
„ li. na konto PKO 1-980. Przy zgłoszeniu prenumeraty

2 I® Y c^y^clny adfes. Pr*y opłscaniu prenumeraty na odwro­
cie odcinka poda<* należy: nazwisko, imi#. pocztę ©ra* numer szlaku. Przy 

amianio adresu podać trzeba popntednł adrea.
CE N I  OGŁOSZFrtt

^w0tlne ai 5° 5? wyr«a. Poszukiwanie pracy pe Ei Jg n  wvra*
mn m™ redakcyjnym : do 70 mm ?[ 100; od 71 -  120 mn. z, I4*i; od 121 -
rńknSr ł i i.~ ntm zt 925; powyżej »ri mm rł *00 za 1 mm s z e -
M  m l  ,1 im  y,z  m  l ? : do 70 j nni SO. od 71 -  120 rnm zi so: od 121 -
1 L o v t v  W?,: °?  52° mm l30: PO»y*») 30(1 mm z) jso za 1 mm az-rc.kośó

i  m  0!J l1' 70 mni zl 60: 0(1 71 ~  l - L mm Tl 75■ *»> -  Mb mmł szn*Hv mT  ISO, powyżej ton mm zł *00 /a t mm szerokość
P y . Za n ied ziele  i św ię ta  3o!ic»a s ię  3U proc Za term inow y uruk ogłoszeń  

A d m u iłstracjś  nie odpow iada.
OUŁOSZisNl.ą VU7A J M V J & :
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Zadawałem sobie bMniej nigral pytanie, 00 z  tego, co mÓ~ 
wS, było prawdą? Czy nie zgrywa! się jak aktor na scenie? 
Wyglądał jak Booth, jak Edwin Booth, wydawał się czymś 
dziwnym pośród nas... *

Spotkałem go następnego dnia w  redakcji naszego pisma. 
Podaliśmy sobie ręce, porozmawialiśmy trochę i właśnie kiedy 
rozmawialiśmy, przyszła po niego policja. Wiesz, jak to odby­
wa się?... Przyszło dwóch i przyłożyli mu od razu rewolwery 
do brzucha. Zabrali go do magistratu, do biura Hickeya. Bvł 
wtedy szefem policji. Pokój był pełen policjantów. Zaczęli go 
zasypywać pytaniami. Gdy chciał odpowiedzieć, zaczęli go bić 
po twarzy, z prawej, z lewej.

Pytali go, po jakiego diabła, on opryszek 7 Texas, przyje­
chał do Chicago, żeby tu wzniecać rozruchy? Kiedy próbował 
wytłumaczyć, że przemawiał na zebraniu robotniczym, aby 
wytłumaczyć, jakie prawa wyborcze przysługują robotnikom, 
policjanci kazali mu milczeć i znów go zbili. A potem kazali 
iść ale ostrzegli go. Powiedzieli, że bardzo łatwo może się 
zdarzyć, że go pewnego dnia znajdą nieżywego na jakimś rogu 
ulicy. Powiedzieli mu, że tłum go powiesi na latarni, jeżeli na­
dal będzie uprawiał agitację. Powtórzył nam to wszvstko, gdy 
wrócił. Czekaliśmy na niego.

I właśnie zaraz potem Albert Parsons wypłynął. Takiego 
człowieka jak Parsons trudno zastraszyć czy kazać mu wrócić 
skąd przyszedł. Owszem to się udaje, ale tylko z takimi co 
krzyczą, przechwalają się, ot i wszystko. Ale nie z Parsonsem*

który był spokojny, łagodny, uprzejmy, Z takim trudno sobie
poradzie.

Trzeba było widzieć, jak w następnych latach szedł do gó­
ry, czym się stał, 1 wtedy zrozumie się, że jeden tylko mógł mu 
dorownac. Sylvis, ale Sylvis umarł, a teraą powieszą Parsons a...

I chociaż, jak mówiłem, w wielu wypadkach nasze poglądy 
różniły się krańcowo, muszę jednak poruszyć tę sprawę bo 
chcę, abyś wiedział Sędzio, jakim było życie'tego człowieka!

W końcowych siedemdziesiątych latach pracowaliśmy ra­
zem. Parsons wciąż jeszcze wierzył w głosowanie, w kartkę wy­
baczą  a robotnicza partia w  Chicago roata. nawet dość na­
głymi skokami.
„ w i ak!fg0 TOĆZ*J? by! to criowtefc? PKede wszystkim był 
niezmordowany. Niepowodzenia dodawały mu sił. Gdy myśmy 
opuszczali nosy na kwintę, on uśmiechał się. Potrafił przema­
wiać cztery razy w ciągu jednego wieczoru, a ty, Sędzio, wiesz 
chyba najlepiej, ze mc tak me wyczerpuje, jak publiczne prze­
mówienia. Pracował w Centralnym Komitecie, pisał, robił dwa­
dzieścia rzeczy na raz — i zawsze miał czas dla swojej żony.

Spacerował sobie z nią po ulicach, iak gdyby to było dla 
mego najważniejsze na świeede. Szli pod rękę,' raz po raz pa­
trzyli sobie w oczy, jak gdyby spotkali się po raz pierwszy..

Dawał sobie radę ze wszystkim. Wybieraliśmy go do Za­
rządu parę lat z kolei, był radnym miasta, pracował w zarządzi" 
okręgowym był wybrany delegatem na nasz ogólny zjazd" 
Przemawiał ciągle przemawiał, nie tylko, gdy chodziło o jego 
wiasną kandydaturę, lecz także, ilekroć zachodziła potrzeba 
podtrzymania czyjejś innej.

I mimo tego nawału pracy znalazł czas na zorganizowanie 
w Ch-cago pierwszego kongresu Związków Zawodowych z o ^ ł  
wybrany jego przewodniczącym, stworzył związek własnego 
zawodu, Związek Zawodowy Drukarzy. Służył radami każde­
mu, kto się do mego zwrócił, gdy chodziło 0 sprawy związkowe.

Był czas, kiedy chdehśmy wysunąć go, jako pierwszego 
robotniczego kandydata przy wyborach na prezydenta St 
Zjednoczonych. Ale był za młody. Miał zaledwie 35 lat dziś 
ma dopiero 43. ’

Ale odbiegam od tego, o czym chciałem mówić. Muszą gtę

nadużywać, drogi Sędzio, twojej cier-streszczać... Nie chcę 
pliwości...

w  1880 roku Parsons wystąpił z robotniczej partii. Dlacze­
go to zrobił. Otoz ty, Sędzio i ja, jesteśmy ludźmi, którzy 
wiedzą, jak to bywa w życiu, ale Parsonsa naraz zdjęło obrzv- 
t zeme, gdy zobaczył, jak kupuje się głosy wyborców, jak się je 
sprzedaje, jaka korupcja kwitnie dokoła.

Pewnego razu tak powiedział do mnie: „Pozwalacie aby 
robotnik pracował dwanaście godzin dziennie, pozwalacie' aby 
zaraoiał połowę tego, co mu jest potrzebne na życie — i wyma­
gane od mego. żeby uczciwie głosował. A ja wam powiadam 
me ma się czemu dziwić, że robotnik sprzeóaie swój skoro 
mu dzieci zdychają z głodu.!*'

Zapytałem go, co zamierza robić dalej. Powiedział, że za­
bierze się do watki o ośmiogodzinny dzień pracy i ujmie tę akcie 
w ramy organizacyjne. Był to czas, kiedy walka o ośmiogodziń- 
ny dzień pracy zaczynała przybierać na sile. Związki Zawodowe 
Zachodu ^  1 Wyslały Par30rLsa na objazd całego Środkowego

riTia Sig dało' Nle wiem’ ^  iest inny jakiś działacz, który by tyle przysłużył się robotniczej sprawie co
on. Został wysłany jako delegat z Chicago na wielki Kongres
v Waszyngtonie, poświęcony specjalnie walce o ośmiogodzinny

KomitPtraT t  - te,Z prZ6Z K°ngres wybrany do Centralnego 
Komitetu, który urzędował w Waszyngtonie, by uzgodnić aktoę
z organizacjami robotniczymi i dokładnie przestudiować całe 
zagadnienie ośmiogodzinnego dnia pracy.
,  „ !al*  by}?  ko?eie Jeg° losu w Waszyngtonie? Z czym się tam
kiern hvł P ?  2aP°mina.imy. i^ ie g o  typu człowie­kiem był I arsons. Gdybym wierzył w świętych, uważałbym go

V‘Jch:-takl byl ludzld-lylŁ mi,!» *V*m Sje kochał. Sądzisz, ze to me ma mc wspólnego ze świętością? Co? 
A przy tym tak kochał swoją żonę. Była to zdrowa miłość dwoi- 
ga ludzi, którzy rozumieli się nawzajem i gdybyś ich kiedv 
widział razem, drogi Sędzio, rozumiałbyś o co mi chodzi. Ale 
w Waszyngtonie musiało mu się coś przytrafić: zmienił sie 
przyjrzał się widocznie temu, jak wygląda kraj pozornie rzą­
dzony własnym rządem — i zaczął mówić inaczej.
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Wi adomoścl fortowe
Notui mistrzoiuie Polski tu boksie

Tgtułg zdobyli; Kasperczak, Grzpiuocz, Antkiewicz, Rademacher,
Chychła, Zagórski, Szymura i Jaskóla

W ielka b a ta lia  o ty tu ły  m istraów 
> ę śd arsk ich  Polski na  rok 1948 Bo­
lała w czoraj w południe zakończona 

w obecności 3 ty*, widzów, którzy  
przeżyw ali długie chw ile niezaipomnia 
nych em ocyj. W  ciągu czterodniow e­
go tu rn ie ju  w hali ujeżdżalni w ojsko , 
w ej, stoczono w e w szystkich w agach 
78 walk.

Z zeszłorocznych m istrzów , czterech 
u traciło  ty tu ły , a  m ianowicie: Gu­
mowski w  w adze m uszej. O lejn ik  w 
półśredniej. K olczyński w średniej i 
Klimeeki w  ciężkiej. T ytuły  pow yższe 
zdobyli: K asperczak w  m uszej, Chy- 
chła w półśredn iej, Z agórski w  śred­
niej i Jaskó ła  w  ciężkiej. U trzym ali w 
sw ym  ręku  m istrzow skie ty tu ły : G rzy­
wce* w koguciej, A ntkiew icz w  p ió r­
kow ej, Radem acher w  średniej i Szy­
m ura w  półciężkiej.

Nowe talenty na widowni
Przebieg i w ynik  tegorocznych m i­

strzostw , w  czasie k tó rych  u jaw niły  
się nowe, m łode ta len ty  w  w agach 
lżejszych, należy  uznać za bardzo ko­
rzystny i pow itać * w ielką radością. 
Młodzi zaw odnicy w  uto. roku mało 
koanu znani, od w czoraj znaleźli się 
na u stach  całej sportow e) Polski i 
m iejm y nadzie ję  w przyszłości w spot 
kan iach  m iędzynarodow ych ok ry ją  
chw ałą spo rt polski. U kazanie się  na 
w idow ni k ilku  now ych, n ieprzecięt­
nych ta len tów  jes t w ynikiem  coraz 
w iększej popularności boksu w  Polsce 
oraz p racy  w yszkoleniow ej władz 
p ięściarskich. N ależy dalej kroczyć 
w ytrw ale  po te j diodze, a  na  pewno 
n ie  długo będziem y czekać na  odzy­
skanie naszej pozycji w boksie euro­
pejskim .

Rewelacje mistrzostw
N ajw iększą rew elacją tegorocznych 

m istrzostw  jes t m łody zaw odnik w wa 
dze m uszej z Poznania Kasperczak. 
Podobno boksuje on dopiero od roku 
i zadem onstrow ał możliwości predy-

stynu jące go na pięściarza w iettdej 
m iary. Zdobył zasłużenie ty tu ł mi­
strza w yelim inow aw szy po kolei Fa- 
skę z W rocław ia, Paterę  * W arezaw y, 
b. m istrza Gumow skiego, 4  w reszcie 
pokonał po p ięknej w alce bardzo gro­
źnego Sow ińskiego z G dańska.

D rugą rew elacją  okazał się  Symo- 
nowicz z W rocław ia, k tó ry  w yelim i­
nował dobrego technika Bazarnika o- 
raz bardzo ostrego W ierzbickiego ze 
Szczecina, a dopiero u legł w dosko- 
r a łe j  formie Grzywoczowi. Trzecim 
kolejno zawodnikiem, k tó ry  już n ie ­
bawem odegra w iększą rolę w  boksie 
dzięki w yjątkow ej am bicji, to  piórko- 
w iec M atloch ze Śląska, k tó ry  poko­
nał Grom alę * K rakow a i G d y ń sk ie ­
go z G dańska, a przegrał dopiero 
trzecie epotkanie po m orderczej w al­
ce z m istrzem Polski Antkiewiczem.

W  w adze lekkiej dobrze zaprezen­
tow ał się  Żurawski z W arszaw y, za­
wodnik, k tó ry  ma przed sobą przy­
szłość, poza tyra Szczerbowski z Kra­
kow a no i oczyw iście Skierka, k tóry  
w finale dopiero u leg ł Rademachero- 
wi. W  w adze półśredniej ponow nie 
w ypłynął n a  w idow nię Sztolc z W ro ­
cław ia, k tó ry  w  pięknym  sty lu  zno­
kautow ał B łażejewskiego z W arsza­
wy. W  te j sam ej w adze dobrze się 
spisał Chychła, zdobyw ając ty tu ł m i­
strzow ski.

Sensacje Warszawy
W ielką sensację  w w adze średniej 

w yw ołał Z agórski z W arszaw y, za­
wodnik o n iespotykanej u  nas 6ile 
ciosu. Zagórski, m ający chyba „dyna 

mit w  rękach", w yelim inow ał N ow arę 
ze Śląska i zmusił do poddania się 
bardzo tw ardego i w ytrzym ałego na 
eio«y M atulę z  K rakow a, w reszcie >» 
finale w ygrał przekonyw ająco na 
punkty z Pisarskim, którego omal nie 
znokautow ał. W  św ietle rezultatów  
osiągniętych przez Zagórskiego, jasną 
się s ta je  decyzja  Kolczyńskiego nie- 
startow ania w  m istrzostw ach. W idocz 
nie K olczyński jeszcze czuł w  ko­

ściach ow o ja spotkani*  s  Zagórskim 
o m istrzostw o W arszaw y. W  obu w a­
gach ciężkich, n ieste ty  m istrzostw a 
nie p rzyniosły  żadnej zmiany. Oprócz 
ciągle jeszcze niepokonanego Szymu­
ry, w szyscy inni zaw odnicy łącznie z 
nowym mistrzem  w  w adze ciężkiej 
Jaskółą, n ie  reprezen tu ją  odpow ied­
niej klasy.

Walki finałowe
W yniki techniczne w alk finało­

w ych: w w adze muszej spotkali się 
K asperczak (Poznań) — Sowiński 
(Gdańsk). Faw oryt m istrzostw  po o- 
panow aniu chw ilow ej trem y „wchodzi" 
śmiało w Sowińskiego i już w  p ierw ­
szej rundzie Sow iński k lęk a  na  de­
skach. W  drugiej rundzie Sowiński 
dw ukrotnie trafiony w szczękę siada 
na deskach, a w trzeciej rundzie K a­
sperczak ma p rzygniatającą przew agę, 
dwa razy jeszcze posyła przeciw nika 
na deski. Sowiński, postrach w szyst­
kich „m uch" ani razu nie doszedł do 
ciosu.

W  w adze koguciej Grzywocz od 
pierw szej chwili lew ą p rostą  punktu­
je  Czarneckiego (Łódź). Ślązak prze­
w yższa swego przeciw nika szybko­
ścią i techniką. Bije rów nocześnie w 
górę i w dół i z m inuty n a  m inutę 
osiąga przew agę. Zwycięstw o Grzy- 
w ocza je s t przekonyw ające.

N ajzaciętszą w alkę dnia stoczyli w 
wadze piórkow ej m istrz Polski A nt­
kiewicz z Czortkiem (W-wa). Obaj 
zaw odnicy od razu przystąpili do o- 
strej w ym iany ciosów  i przez trzy 
rundy toczyli m orderczą walkę. T a­
kiej ilość; celnych i m ocnych ciosów, 
jak ie  zainkasow ali obaj zaw odnicy 
nie notow ano w  tegorocznych mi­
strzostw ach. W  rezultacie w ygrał na 
punkty  A ntkiew icz dzięki lepszej kon 
dycji fizycznej. W  w alce tej Czor- 
tek dotrzym ał mu kroku, czym zjed­
nał sobie uznanie widowni, k tó ra  w 
w iększości n ie  chciała uznać jego 
porażki.

W ielki mecz Legii irarszairskiej
Warta pokonana 2:1 (2:0)

O koło 10 tys. w idzów , k tó rzy  w czo­
r a j  obechi by li na  zaw odach  p iłk a r­
sk ich  o m istrzostw o  K lasy  P ań stw o ­
w ej m iędzy L egią  a  m istrzem  Polski 
W artą , m iało  pe łn ą  sa ty sfak c ję  nie 
ty lko  z pow odu zw ycięstw a w a r­
szaw sk ie j d rużyny , ile jeszcze w ięcej 
dzięk i tem u , że L egia, k tó re j w różo­
no  k lęskę, a  w  najlepszym  w ypadku  
rem is, zag ra ła  ten  m ecz z  w ie lką  
am bic ją  i zadem onstrow ała  poziom, 
jak iego  n ie  m ia ła  od czasu  w ojny. 
L egia  by ła  d o b ra  w e w szystk ich  fo r­
m acjach  i pan o w ała  n a  bo isku  przez 
trzy  czw arte  m eczu. Jeże li m im o o- 
g rom nej p rzew ag i n ie  odniosła  w ięk ­
szego zw ycięstw a cyfrow ego, to  
p rzyczyną b y ła  ne rw o w a  g ra  p raw o - 
skrzydłow ego M ordarsk iego , k tó ry  
sam  zaprzepaścił p rzy n a jm n ie j 5 do­
b ry ch  pozycji. G ra jący  z resz tą  do­
b rze  C yganik , rów n ież  spud łow ał 2 
razy , będąc  sam  n a  asm  z b ra m k a ­
rzem .

Sojusznicy Legii
W im ię p raw d y  trz e b a  stw ierdzić , 

że L eg ia  m ia ła  w czora j dw óch po­
tężnych  so juszników . Jed n y m  z n ich 
by ł w ia tr , k tó ry  w  p ierw szej poło­
w ie g ry  d ą ł w  stro n ę  W arty  i  pozw a­
la ł n a  szybkie opanow an ie  boiska, a  
d rug im  sam a W arta , k tó ra  ro zeg ra ła  
zaw ody w y ją tk o w o  słabo. W d ru ży ­
n ie  poznańsk iej zaw iod ła ob rona i 
pomoc, a  n a p a d  zn an y  z szybko- 
strzelności raz ił w p ro st anem icznym i 
strza łam i. P ra w d ą  jest, że pom oc 
w arszaw sk a  s topow ała  dok ładn ie  n a ­
pastn ik ó w  poznańsk ich , ty lko  rzadko  
dopuszczając ich  do s trza łu . W o- 
s ta tn ich  25 m in u tach  g ry , a tak  
W arty , g ra jący  z w ia trem , zdołał się

usadow ić n a  po lu  Legii, zaw odnicy 
d rużyny  w arszaw sk ie j bardzo  sk u ­
tecznie odp ie ra li n aw a łę  poznańską. 
W d rużyn ie  gości dopisał jedyn ie  
b ram k arz , K rystow iak , k tó ry  obronił 
k ilk a  o strych  i n iebezpiecznych strza  
łów . N ajlepszym  n a  boisku był bez­
w aru n k o w o  p raw y  pom ocnik  Legii, 
W aśko, m im o, iż z jego w iny  n a s tą ­
p ił rz u t w olny , z k tó rego  W arta  uzy ­
ska ła  hono row ą b ram kę. D obrze spi­
sa ła  się ob rona, pom oc b y ła  n a j­
lepszą częścią Legii, a  n ap ad  p ro w a­
dzony przez O prycha, szybko zdoby­
w a ł pole i s tw a rza ł liczne pozycje do 
Strzałów . N iestety , ja k  ju ż  pow ie­
dzieliśm y, dużo tych  pozycji L egia 
zm arnow ała .

P rzed  sędzią M ichalik iem  d rużyny  
stan ę ły  w  n astęp u jący ch  sk ładach :

W a rta  — K rystow iak , W eiss — D u- 
sik, K azim ierczak , G rońsk i — D anie­
lak , G ierak—K aczm arek , G endera— 
C zapczyk — Sm ólski.

L eg ia  — Skrom ny , W aksm an  — 
S erafin , W aśko — S zczurek  — M il­
czanow ski, M ordarsk i — Szym ański— 
O prych  — G órsk i —  C yganik.

Przebieg gry
G rę rozpoczęła L egia  s ta r te m  na  

b ram k ę  W arty  i już  w  d rug ie j m i­
nucie  pow sta je  niebezpieczna sy tu a ­
c ja, k tó rą  ra tu je  K rystow iak , w y­
b ie ra ją c  p iłkę spod nóg G órskiem u. 
L egia  ponaw ia  sw oje a tak i, n a to ­
m ia s t W arcie  n ic  n ie  w ychodzi, a  
w ia tr  w yb itn ie  u tru d n ia  je j grę, zno­
sząc p iłkę. D opiero w  12 m inucie  
n a s tęp u je  p ierw szy  a ta k  W arty  za ­
kończony o strym  strza łem , k tó ry

M istrzostwa W arszawy w zapaśnictw ie
Zwycięstw a „Rewala" i „Skrjj!‘

W  ee& W ed la  n a  Pradze ro zeg ran o
wczoraj dwa spotkania z cyklu roe- 
grywek o drużynow e m isteoetw a 
W arszawy w zapaśnictwie, Piemv»z« z
nich w ygrał „Rywal1' z  „Budowlany­
mi" 5:3, w drugim  „Skra1' odniosła
zwycięstwo w tym samym stosunku 
nad „E lektrycznością '1. W  tym osta­
tnim meczu było aż 4 walkowery.

W yniki techniczne wałki:
„Rywalu —  „Budowlani" (na p ie r­

wszym miejscu zawodnicy „Rywala1) 
w muszej Kądziela zdobył punkty w. 
o. na skutek  braku przeciwnika; w 
koguciej Rokita położył Pieniążka na 
łopatki, w 6:20 min.; w  piórkowej M ar­
kowski dzięki złam aniu mostku, poło­
żył na  łopatk i Papro ta  w 5:54 min., 
w lekkiej Sroczyński położył Skoli­
mowskiego na łopatk i w 9:52 min.; w 
półśredniej Bonikowskiego położył na 
łopatki Siedłecfc: w  3:41 min.; w  śre­

dniej Rosłamiec został położony w
3:33 min.; przerzutem  p rzez ’ biodro 
na łopatki przez Maliszewskiego; w 
półciężkiej Piasecki zdo-był punkty 
w. o.; w ciężkiej W oźnicę położył na 
łopatk; Booiewski po 9:12 min. walce.

„Skra" — „E lektryczność'1 (na p ier­
wszym miejscu zawodnicy „S kry '1) w 
muszej Świetulskj (El) zdobył punkty 
w. o.; koguciej j piórkowej wałkowe 
rami uzyskali punkty Kronberg i 
Sawka (obaj „Skra1); w lekkiej G o­
gol (El) otrzym ał punkty  w. o. W 
walce towarzyskiej W archoł, o kate­
gorię cięższy od przeciwnika, pokonał 
Gogola na punkty; w półśredniej Wi- 
ciak uległ Swiętosławskiemu na łopa t­
ki w 13:57 min.: w średniej Reda po­
łożył na łopatk i G W alta , w półcięż­
kiej Szajewski w ygrał na  punkty z 
Książtkiewiczem, w ciężkiej Koszew­
sk i położył M  łopatki Kowalskiego.

tra f ia  w  słupek  1 p iłk a  -w raca n a  po­
le. W 20 m inucie  Szym ański z Legii 
strze la  ostro, a le  K rystow iak  p iękn ie  
rob inzonuje . W 2 m in u ty  później 
znaw u pow sta je  g roźna sy tu ac ja  pod 
b ram k ą  W arty  i G órsk i lekk im  strza  
łem  p a k u je  p iłkę  do sia tk i. W 2 m i­
n u ty  później znow u K rystow iak  bro­
n i p rzed  groźnym  strza łem . W 27 m in. 
G órsk i g łow ą k ie ru je  p iłkę  do b ra m ­
ki, a le  p iłka  tr a f ia  w  słupek. D opiero 
w  36 m inucie  Szym ański po ładnej 
kom binac ji a ta k u  s trze la  d rugą  
b ram k ę  d la  Legii. D rużyna w arszaw ­
sk a  g ra  w  ty m  okresie  bardzo  ofen­
syw nie i ra z  po raz  nap astn icy  p rze­
k racza jąc  pole k a rn e  W arty . Z anosi 
się na  w iększą po rażkę  drużyny  po­
znańsk iej. W szystkich dalszych s trz a ­
łów  b ron i je d n a k  p rzy tom n ie  K ry ­
stow iak . Do p rze rw y  pozostaje w y­
n ik  2:0.

Warta nie wykorzystuje 
przewagi

Po p rze rw ie  W arta  g ra  z w ia trem , 
ale m im o to  L eg ia  je s t w  dalszym  
ciągu  w  a taku . M ordarsk i k ilk a  r a ­
zy fa ta ln ie  p u d łu je . W 10 m inucie  
g ry  W aśko fau lu je  na  lin ii pola k a r ­
nego n a p a s tn ik a  W arty . R zut w olny 
egzekw uje  K azim ierczak , oddając  o- 
s try  strza ł. S krom ny  zak ry ty  przez 
w łasnych  g raczy  n aw et n ie  in te rw e ­
n iu je . W dalszym  ciągu  L egia  m a 
przew agę. D opiero od 25 m inu ty  
W arta  w yzw ala  się spod te j p rzew a­
gi i rozpoczyna se rię  a taków . N a tra ­
fia  jed n ak  n a  dobrze usposobioną 
pom oc obronę Legii, k tó re  zab ie­
ra ją  p iłk i spod nóg  zaw odników  
W arty , n ie  dopuszczają ich do s trz a ­
łów. M im o p rzew ag i W arty  w  tym  
czasie, b ram k a rz  Legii, Skrom ny, 
je s t m ało  za trudn iony . W 32 m inucie  
C zapczyk z W arty  oddaje  p iękny  
s trza ł. P iłk a  odb ija  się o s łupek  i 
w raca  na pole. N iek tórzy  na  w ido­
w ni odnieśli w rażen ie , że p iłk a  od­
biła się od w ew n ętrzn e j strony- po­
przeczki i p ad ła  p ro s topad le  do z ie ­
mi. Tego zdania by li rów nież n ie­
k tó rzy  zaw odnicy W arty , a le sędzia, 
będący w pobliżu, był innego zdania 
i g ra  potoczyła się dalej. W o sta t­
nich  k ilk u  m in u tach  W arta  usiłu je 
w yrów nać, ale bezskutecznie. Mecz 
się kończy i zaw odnicy Legii schodzą 
z boiska w śród  en tuzjastycznych  o- 
k lasków .

W czorajszym  zw ycięstw em  i g rą  
L egia zdobyła now e rzesze zw olen­
ników . '

Zaw ody p row adził po p raw n ie  i 
ob iek tyw nie sędzia M ichalik . O becni 
n a  m eczu przedstaw icie le  W arty  oraz 
g a rs tk a  k ib iców  poznańsk ich  orzekli 
zgodnie, te  L egia  g ra ła  bardzo  do­
brze i zw ycięstw o je j je s t zasłużone.

L in .

Vf  następnej w alce w w ed te  lek­
kiej m iędzy Radem acherem  a Skier- 
ką zw ycięstwo odniósł Radem acher, 
k tó ry  w ygrał w yraźnie pierw szą ruu- 
dę, w  drogiej przeżyw ał kryzy* 1 
trzecią w ygrał nieznacznie. Radem a­
cher n ie  by ł w  tych  m istrzostw ach w 
specjaln ie  dobrej formie.

W  w adze półśredniej między Chy- 
chlą a O lejnikiem  różnicą najw yżej 
jednego punktu  w ygrał Chychła, k tó ­
ry  był lepszy od O lejnika w w alce na 
dystans. Ze zw arć jak zw ykle w y­
chodził zw ycięsko O lejnik. W  eumie 
jednakże C hychła zdobył o jeden 
punkt w ięcej i w tym  w ypadku część 
publiczności nie chciała się pogodzić 
z przywianiem  zw ycięstw a Chychle. 
Pokonany O lejnik rów nież nie chciał 
uw ierzyć w sw oją porażkę.

Dramatyczna porażka 
Pisarskiego

W w adze śred n ie j rozegra ła  się
d ram aty czn a  w a lk a  m iędzy m łodym  
zaw odnik iem  Z agórsk im  a sen iorem  
p ięśc iarzy  polsk ich  P isarsk im . Ł o­
dzian in  p ierw szą ru n d ę  rozeg ra ł tak  
tycznie bardzo  dobrze, n ie  dopuszcza 
jąc  Z agórskiego do w yprow adzen ia  
ciosu. D opiero w  d ru g ie j ru n d z ie  Za 
górsk i zdołał p rze łam ać  b lokadę P i­
sarsk iego  i pód koniec ru n d y  zadał 
m u sw ój m orderczy  cios, po k tó ry m  
P isa rsk i by ł ju ż  „groggy11. W trzeciej 
ru n d z ie  n a s tęp u je  d ram aty czn y  m o­
m en t d la  P isarsk iego . P o  jed n y m  z 
ciosów  P isa rsk i zap rzes ta je  w alk i i 
ju ż  m a być w yliczony, tym czasem  
Z agórsk i n ie  u staw ia  się w  rogu  i sę 
dzia n ie  liczy. Po  2 sekundach  P isa r 
sk i w raca  do przy tom ności, w chodzi 
do w alk i, a le  gong kończy zaw ody. 
W ygrał zasłużenie  Zagórski.

W w adze półciężkiej S zym ura  w y 
g ra ł z A rchack im , k tó ry  dzieln ie  o- 
p ie ra l się poznańczykow i przez trzy  
ru ndy . W w adze ciężkiej po niecieka 
w ej w alce m iędzy K lim eckim  a J a ­
skółą, n ieznaczną  różn icą p unk tów  
w y g ra ł łodzianin.-

Porażki faworytów ligow ych

Rozdanie nagród
Po zakończonych w alkach  odbyła 

się uroczystość deko rac ji m istrzów  i 
w icem istrzów  Polsk i n a  rok  1948 o - 
ra z  rozdan ie  nagród . Do zaw odników  
w  im ien iu  G U K F przem ów ił płk. 
C zarn ik , po czym n ag rody  o trzym ali 
n as tęp u jący  zaw odnicy: G rzyw ocz — 
nag ro d ę  R edakc ji „E xpressu  W ie­
czornego11 d la  najlepszego  tech n ik a  
bokserskiego, K asperczyk  nagrodę 
KCZZ d la  najlepszego  i najm łodszego 
p ięśc iarza  -  zw iązkow ca, C zortek  n a ­
grodę Polskiego R ad ia  d la  najlepsze 
go zaw odn ika W arszaw y, R oda n a ­
grodę d la  najlepszego  zaw odn ika ze 
Szczecina, S zym ura  nag ro d ę  d la  n a j ­
starszego  zaw odnika, M atloch  n ag ro  
dę „P rzeg lądu  Sportow ego11 d la  n a j­
bardz ie j fa ir  i am b itn ie  w alczącego 
zaw odnika, Z agórsk i nag ro d ę  d la  na j 
lepszego fig h te ra  m istrzostw , R ade­
m ach e r nag ro d ę  d la  najlepszego  
ZW M -ow ca, Sym onow icz i B azarn ik  
za n a jlep szą  w alk ę  m istrzostw . P o ­
n ad to  P isa rsk i zdobył nag rodę  tow. 
P re m ie ra  C yrankiew icza, S zym ura  
nag ro d ę  M in istra  B ezpieczeństw a P u  
blicznego i A ntk iew icz nag ro d ę  gen. 
W itolda.

Po  rozdan iu  n ag ró d  k ró tk ie  p rze ­
m ów ienie w ygłosił p rezes PZ B  B iele- 
lewicz, po czym  p rzy  dźw iękach  H ym ­
n u  N arodow ego zaw odnik  Szym ura 
opuścił flagę n a  znak  zam knięcia  m i 
strzostw .

Sprawna organizacja
N ależy podkreślić , że o rg an iza to r 

m istrzostw  W OZB s tan ą ł n a  w yso­
kości zadan ia , m istrzo stw a  odbyły  się 
n iezw ykle  sp raw n ie , p o rządek  w  h a  
li i n a  zew n ą trz  by ł u trzy m an y  i n ik t 
n ie  m ia ł pow odów  do sk arg  czy za­
żaleń. C hcem y w ierzyć, że o rg an iza ­
to rzy  sportow i w  stolicy, k tó rzy  m a­
ją  do przezw yciężen ia  trudnośc i, ja ­
k ich  nie zna ją  inne  szczęśliw sze m ia ­
sta  w  Polsce, odnaleź li ju ż  w łaśc iw ą 
drogę organ izow an ia  m asow ych  im ­
prez  i o d tąd  pod ty m  w zględem  b ę­
dą  św iecić p rzy k ład em  całej P o l­
sce.

Obiektywizm publiczności
D opisał rów nież PZB  przez w yzna 

czenie dobrych  obsad sędziow skich 
ak  w  ringu , jak  i p rzy  sto likach  p u n k ­

tow ych. I jed n i i d rudzy  sędziow ie 
■spełnili sw ój ciężki obow iązek sum ień  
nie, i sp o tk a li się  z uznan iem  sp o rto ­
w o w yrob ionej publiczności w arszaw  
skiej. Z dużą sa ty sfak c ją  chcem y pod 
kreślić  ob iek tyw ne  zachow anie się 
w idow ni, k tó ra  każdą  ład n ą  w alk ę  go 
rąco  ok lask iw ała  bez w zględu  n a  po 
chodzenie zaw odników , czym  dała  do 
w ód sw ego sportow ego  w yrob ien ia  
I na  ty m  polu — podobnie  ja k  i v  
dziedzinie o rgan izacji — n o tu jem y  du 
ży postęp  w  po ró w n an iu  z p ierw szy ­
m i la tam i pow ojennym i. L tn .

Ruch — Cracovia 
4:0 (3:0)

K raków  (tel. w ł.) .P o jedynek  dw óch 
czołow ych d rużyn  ligow ych C racovii 
i R uchu  przyn iósł w ysokie, jed n ak  
zasłużone zw ycięstw o drużyn ie  ś lą ­
sk iej w  sto sunku  4:0 (3:0). Cnacovia 
w y stąp iła  w  pełnym  składzie  za w y­
ją tk ie m  Szew czyka. R uch  p rzew yż­
szał C racovię szybkością o raz  do­
k ład n ie jszą  w spó łp racą  w szystk ich  
liniL W zw ycięskiej d rużyn ie  w yb i­
ja li  się B rom  w  bram ce o raz  cały 
a tak . C racovia  n a to m ias t zagra ła  
bardzo  słabo, a  całkow icie zaw iodły 
fila ry  te j d rużyny: P a rp a n  i Bobula. 
B ram k i d la  zw ycięzców  zdobyli: 
P rzy ch e rk a  2, A lszer jed n ą  i C ie­
ślik , k tó ry  dobił strza ł Cebuli. Wi­
dzów  około 25 tysięcy.

AKS -  W isła 2:1 (2:1)
C horzów  (teL w l) . K rakow ska Wi­

sła, k tó ra  rozegra ła  dziś tu ta j m ecz 
z A K S-em  o m istrzostw o  k lasy  p ań ­
stw ow ej poniosła po rażkę  w  sto sun ­
ku  2:1 (2:1). A tak  A K S -u  by ł sku ­
teczn iejszy  i górow ał nad  W isłą 
szybkością i lepszą techn iką . W 
p ierw szej po łow ie-ob ie  d rużyny  n a ­
rzuciły  gw ałtow ne tem po, co spow o­
dow ało, że po p rzerw ie  zupełn ie  opa­
dły na siłach . B ram ki d la  A K S-u 
zdobyli: M uskała  i B arańsk i, d la  W i­
sły K ohut.

Rymer — W idzew  
3:0 (0:0)

Łódź (tel. wł.). Mecz o m istrzo ­
stw o k lasy  państw ow ej m iędzy R y- 
m erem  ze Ś ląska  a W idzew em  zakoń 
czył się zasłużonym  zw ycięstw em  
R ym era  w  sto sunku  3:0 (0:0). W 
p ierw szej połow ie g ry  łodzianie m ie­
li p rzew agę, ale nap astn icy  n ie  od­
da li an i jednego  celnego strza łu . Po 
p rzerw ie  R ym er zagrał znacznie le ­
p iej i uzyskał 3 b ram k i przez D ziu­
bę, D ubalę  i M urarza. W idzów 7 ty ­
sięcy.

ZZK -  Polonia (W) 
2:1 (0:1)

P oznań  (tel. wł.). S to łeczna d ru ży ­
n a  P olon ia  w  sp o tk an iu  z ZZK  P o ­
znań  p rzeg ra ła  w  sto sunku  2:1 (0:1). 
Mecz rozeg rany  był w  fa ta ln y m  w a­
ru n k ach  atm osferycznych  i s ta ł na 
niskim poziom ie. Do p rzerw y  Polonia 
m ia ła  p rzew agę g ra ją c  z w iatrem , 
lecz n ie  um iała , p rzew agi w ykorzy­
stać. P ierw szą  b ram k ę  zdobyła Po­
lonia w  6 m inucie  przez Jaźnickiego. 
Do p rze rw y  P o lon ia  w iele  a tak o w a­
ła , lecz n ie  um iała  się zdobyć na  
sku teczne strzały .

P o  przerw ie, ZZK  g ra ją c  z w ia­
trem , zdobył p rzew agę i w  trzeciej 
m inucie  g ry  w yrów nał przez P o lkę  
po s trza le  z rogu. Na 4 m in u ty  przed 
końcem  ZZK  uzyskał zw ycięską 
b ram kę  ze s trza łu  Anioły, W idzów 5 
tysięcy.

Polonia (B) — ŁKS 
4:3 (0 :2)

B ytom  (tel. wt.). S po tkan ie  m iędzy 
P o lon ią  by tom ską a Ł K S-em  o m i­
strzostw o k lasy  państw ow ej zakoń­
czyło się zw ycięstw em  Polonii w  s to ­
sunku  4:3 (0:2). W p ierw szej połow ie 
P olon ia  g ra ła  bardzo  słabo, n a to ­
m iast Ł K S zdobył w  ty m  okresie 2 
b ram k i przez  Łącza i Janeczka . D o­
p iero  po p rzerw ie  P o lon ia  zaczyna 
grać spoko jn ie j i w y ró w n u je  z rzu t*  
karn eg o  strzelonego  przez Szm yta 1 

’ sśrugiego przez  K aźm ierow icza. Po 
w y ró w n an iu  n as tęp u je  d ram atyczny  
m om ent, k tó ry  kosztow ał w iele zdro­
w ia k ib iców  Polonii. M ianow icie 
Szm yt s trze lił sam obójczą bram kę. 
M im o to  bytom iacy n ie  tra c ą  zapa­
łu, w alczą dalej i s trz e la ją  jeszcze 
dw ie b ram k i przez M atiasa i W i­
śniew skiego, zapew n ia jąc  sobie w 
ten  sposób zw ycięstw o.

Tarnovia -  Garbarnia 
2:0 ( 1:0 )

T arn ó w  (tel. wł.). W obecności 3
tysięcy w idzów  rozegrano  dziś mecz 
ligow y m iędzy T am o v ią  i G a rb a r­
n ią  z K rakow a. S po tkan ie  zakończy­
ło się zw ycięstw em  gospodarzy w  
sto sunku  2:0 (1:0). B ram k i dla T ar- 
novii zdobyli: R oik I do p rzerw y  i 
po p rze rw ie  p raw oskrzyd łow y  K a­
pustka.

Drużyny śląskie  
na czele  tabeli
Ruch

gier
3

pkt.
6

st br. 
12:3

AKS 3 4 7:5
Cracovia 3 4 7:6
Rymer 3 4 6:3
Legia 3 4 5:3
T arnovia 3 4 4:4
Wisła 3 3 8:3
ZZK 3 3 6:6
W arta 3 2 5:6
Widzew 3 2 5:8
Polonia Bt. 3 2 4:6
G arbarnia 3 2 1:3
LKS 3 0 7:13
Polonia W-wa 3 0 3:13

Mistrzostwa ki. A 
okręgu warszawskiego

W m istrzostwach piłkarskich klasy 
A W O ZPN  padły następujące wyniki: 
Znicz — Legia Ib 4:3; SKS — Zryw  
3:1; Grochów — Bzura 2:0 i Syrena— 
Jedność 1:0.

YMCA (Łódź) mistrzem Polski
Znicz i YMGA (Gd) spadają do kl. A

U biegła sobota i niedziela były 
term inam i ostatn ich  rozgryw ek o m i­
strzostw o Ligi Koszykowej. O to wy­
niki spotkań:

YMCA (Łódź) -  Wisła 
57:42 (27:25)

KRAKÓW (tel. wł.) — Punkty zdo­
byli dla YMCI Barszczewski 21, Ma- 
leszew ski 16, Żyliński 10, Dowgird 8, 
U latow ski 2. Dla W isły  —  A riet 14, 
Stok 13, Paw lik i Ko w ałów ka po 6, 
oraz Szostak 3.

YMCA (Łódź) — AZS (Kraków) 
64:41 (46:22)

Punkty  dla zwycięzców zdobyli: 
Barszczewski 28. U latow ski 16, Żyliń­
ski 12, M aleszew ski 6, Dowgird 2, 
Dla AZS-u: Kozdrój 15, Paszkowski 
11, Bahr i G rójecki po 6, Mizia 2. 
Obuchowicz 1.

Warta —  TUR (Łódź)
52:22 (27:12)

POZNAN (tel. w ł)  — Punkty dla 
W arty  zdobyli: Dziel 15, R u s z k ie w ic z

14, Dylewlcz 12, Golimowski 8, U r. 
banowicz 3. Dla łodzian — M ochwiń- 
ski 11, M ichalak 5, Jakubow ski, Kul­
czycki i Skrodzki po 2.

ZZK (Poznań) -  TUR (Łódź) 
57:42 (25:17) 
AZS (W -wa)-YM CA (Gdańsk) 
42:22 (17:12) 
YMCA (Gdańsk) —  Znicz 
(Pruszków) 66:32 (17:12)

WARSZAWA — Tabela po finało­
wych rozgryw kach przedstaw ia *ią 
następująco:

pkt. st. koszy 
YMCA (Łódź) 15 771:518
ZZK (Poznań) 13 752:547
W arta  (Poznań) 10 598:584
AZS (W-wa) 9 667:596
W isła (Kraków) 7 699:759
TUR (Łódź) 7 605:651
AZS (Kraków) 6 616:657
YMCA (Gdańsk) 5 619:700
Znicz (Pruszków) 0 414:753
Z Ligi spada YMCA (Gdańsk) i

Znicz (Pruszków).

Kielas zw yciężył w  biegu na przełaj
Lekkoatleci Poznania na starcie

POZNAŃ (tel. wł.). W  niedzielę od­
był się tutaj doroczny bieg na prze­
łaj (Głosu W ielkopolskiego) połączo­
ny  z tzw  „M ałą O lim piadą". Im pre­
za ta  była równocześnie uroczysto­
ścią o tw arcia sezonu lekkoatletyczne­
go, kolarskiego i motocyklowego.

W' biegu na przełaj na  dystansie 
k. 5 km zwyciężył Kielas (Zryw 
Gdańsk) w czasie 14,03,6 2) Wierkie- 
wicz (W arta) 14,15,3, 3) Płotkowiaik 
(D rukarz Poznań), 4) Czajkowski (Sy­
rena W arszawa). 5) Kloc (Rcsovia).

W drugiej konkurencji w biegu ju­
niorów 1) Kielcaewsiki (ZHP Poznań), 
2) Gic.

Bieg seniorów 2.100 m. 1) Grygoiro- 
w>cz 5,56,9, 2) Kucharski (Syrena),

Bieg kobiet 1000 m..  1) Cieślik (Le- 
ch.ia Po-znań) 2,24,8, 2) Andrzejewska 
(W 'ma Łódź).

Trójbój sprinterów  (60,80, 100 m.). 
lj  Rutkowski (AZS), 2) Stawczyk 
(AZS), 3) Duneoki (Pomorzanin),

Skok wzwyż: 1) Paprocki 1,73. Rzut 
młotami; Krawczyk (W arta) 40,43.

BIEGI W LUBLINIE
LUBLIN (tel. wt.) -  Związek Ro­

botniczych Stowarzyszeń Sportowych 
zorganizował biegi na przetaj na dy­
stansach 1 000 m., 2.500 m., 4.000 m., 
w których startow ało  31 zawodników. 
Na trasie 1.000 m. zwyciężył Sokół z 
MKS w czasie 3:08, na trasie 2.500 m. 
zwyciężył Kifner z MKS w czasie 8:10.

Pierwsze miejsce na trasie 4.000 m. 
zdobył Gozdecki z now outw orzonego 
KS „Gwardia" w czasie 11:57,

BIEG O M TU R W ŻYRARDOW IE
ŻYRARDÓW (tel. wł.). — W zorga­

nizowanym przez O M  TUR ulicznym 
biegu na dystansie 2 i pół kilometra 
startow ało  24 zawodników, w tej licz­
bie 14 O M  TUR-owców. Wyniki bie­
gu: 1) Borucki (PM S), 2) Sadowski 
(Żyrardowianka), 3) Słupecki (ZWM), 
4) Rutkowski (OM TUR).

( a^2>ąq>)
/ W T O R E K , 13 K W IE T N IA  

W a rs /a  wa I
6,00 S y g n a ł c za su ; 6.15 W ia d . p o r . ;  6,20 

,,Z e g a ry n k a  m u z .” ; 7,00 Dz. p o ra n n y ;  7.15 
, .Z e g a ry n k a  m u z .” ; 8,35 ,,Z a k lę ty  d w ó r” — 
p o w ie ść ; 12,04 Dz. p o łu d n . ; 12,25 K o n c e r t  
r o z r . ; 14,00 M u zy k a  p o p u ł.;  14.30 A ud.
d la  d z ie c i; 16.(X) Dz. p o p o ł . ; 16,30 K ącik  
s z a c h is tó w ; 16,35 ,,T rz e b ie ż  — o s a d a  r y ­
b a c k a ”  — r e p o r ta ż ;  16,45 S k rz . te c h n .;  
16,55 ..S p ra w a  W hitcfieldfa.”  — s łu c h .;  
17,35 M u z y k a ; 17,45 R U L  — w y k ł . ;  13,00 
, .M ozaika  m u z y c zn a ” ; 18,45 „ Z a k lę ty  
d w ó r”  — p o w ie ść : 19,15 K onc . s y m .;  21.15 
Ze w sp o m n ień  o K a ro lu  M a rk s ie ; 21,23 
.P ie ś n i lu d o w e  L u b e lsz c z y z n y ” ; 21,45

L e k k ie  d u e ty  fo r te p . ;  22.GO K onc. k ra k . 
o rk . P R ;  23,00 O s ta tn ie  w iad . 23,30 H y m n .

W a r s z a w a  II
16,32 M u zy k a  lu d .;  17,00 „ G a łą ź  k w itn ą ­

ca ”  — w ie rsze  poetów ’ S k a m a n d r a ; 17,15 
M uzyka  d la  w sz y s tk ic h ; 18.00 D z ien n ik  
p o p o ł.;  18,35 G ra  J a s c h a  H »  fe tz —s k rz y p ­
ce ; 19,00 L e k c ja  ję z y k a  r o s y j s k . ; 19,15 
„ N a  m u zy c zn e j f a l i” ; 20,00 D z. w ie c z .; 
20,50 M u zy k a  ta n e c z n a .


